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wrotnych w Europie — nie sa chyba nigdy 
i nigdzie wykluczone. Do tej pory nie miały 
one ani odwagi do spróbowania strejkow k o ­
lejowych, ani pewności udan.a s ę  tychże. We 
Francji, przed 3 pono laty, ekspcrymenl tego 
rodzaju zrobu fiasko.

Dziś na widok tej „udałej* — przynaj­
mniej na razie — próby na Węgrzech, grozi, 
niestety, taka sama zabawka i w innych pań­
stwach. Co najmniej będą niewątpliwie po­
dejmowane usiłowania 'Jt tym duchu, ze stro­
ny zawodowych agitatr ów. Otóż do prze­
sady .patrjarchalne* w swych przedpotopo­
wych poglądach na kwestję socjalną Węgry, 
będą chyba miały tę sławę wątpliwej warto­
ści, że one p i e r w s z e  były widownią gene­
ralnego strejku kolejowego.

Ostateczności stykają się zawsze...

Na granicy Mandżurii.
W ostatnich czasach coraz częściej za­

czynają się pojawiać głosy, zapewniające, że 
na neutralność Cnin niewiele liczyć można. 
Państwo Bogdychana zachowuje obecnie po­
stawę wyczekującą, agitacja japońska działa 
podburzająco, tłumy luou zaczynają się od 
żywać wrogo przeciw Europejczykom. A ró­
wnocześnie armja kształci się usilnie na spo­
sób europejski pod wodzą instruktorów, wiel- 
kiemi gromadami sprowadzanych nietylke z 
Japonji, ale także i z Europy.

W prowincji chińskiej Czili, graniczącej 
z Mandżurją, stoją już dwie potężne armje 
pod wodzą wicekróla Juanszikaja i generała 
Ma, wykształcone najzupełniej na sposób eu­
ropejski, kierowane przez oficerów i podofi­
cerów europejskich i japońskich. Inna io już 
dztś armja, nie taka, jaka w r. 1894 walczyła 
przeciw Japończykom. Ruchliwa, sprawna, 
zaopatrzona w broń najnowszych systemów, 
a liczebnie dochudząca do 80.000 ludzi.

Oficerowie europejscy, którzy armję tę 
widzieli, wyrażają się o niej z wielkiemi po 
chwałami. Żołnierze chińscy okazują wielkie 
zdolności w celnem strzelaniu i jaku oddziały 
tyraljerskie, śmiało mogą równać się z woj­
skiem europejskiem, Broń mają małokalibro­
wą, przeważnie systemu włoskiego.

Wicekról Juanszikaj >̂d lat dziesięciu 
pracuje nad wydoskonaleniem tej armji; po­
czątkowo sprowadzał, jako instruktorów, ofi 
cerów i podoficerów z Europy. Przed paru laty 
usunął wszystkich Europejczyków i zastąpił 
ich Japończykami. Od kilku miesięcy, gdy 
oficerowie japońscy zaczęli wracać do wła­
snej ojczyzny, znów zwrócił się do Euro­
pejczyków, a na wezwań ie pośpieszyło ich 
wielu, zwłaszcza z Niemiec i Anglii. Równo­
cześnie wysyłał zdolniejszych Chińczyków 
do Japonji, aby tam kształcili się w rzemiośle 
wojennem. Wszyscy oni wracają ze stopnia­
mi oficerskimi i zakładają w Chinach szkoły 
wojskowe, oraz kształcą żołnierzy.

W ostatnich czasach podczas każdych 
manewrów japońskich znaczna liczba oficc 
rów chińskich uczestniczyła w charakterze 
widzów. Oficerowie ci nietylko czerpali wie­
dzę wojskową w kraju „wschodzącego słoń­
ca*, ale równocześnie nawiązywali nić śc i­
słych stosunKów pomiędzy Chir.ami i Japonją. 
Dziś już nie ulega wątpliwości, że dawniejsi 
wrogowie, którzy walczyli z sobą dziesięć 
let temu, obecnie najżyczliwszymi są przyja­
ciółmi; zbliżyła ich wspólna nienawiść prze­
ciw cudzoziemcom.

Chińczycy wprawdzie skarżą się na szorst­
kość oficerów i podoficerów japońskich, 
którzy w służbie wojskowej podobno przy­
pominają wielce podoficerów pruskich, o 
których pierwsze lekcje pobrali; niemniej je 
<inak wspólność rasy zaczyna tworzyć pod 
stawę, na której prawdopodobnie w przy­
szłości niedalekiej oprze się ścisły związek 
chińsko-japoński.

Na razie Japończycy nie zażadali pom o­

cy od Cnińczyków, rozumieją bowiem d o ­
brze, iż pomoc ta, zwłaszcza w początkach 
wojny, więcej p zyniosłabj im szkody, niż 
pożytku; mogłaoy ich bowiem narazić na 
zawikłania międzynarodowe. Czek jją tylko na 
okazję. Nie ma też nikogo, ktoby dziś wątpił, 
że Chiny wystąpią po stronie japońskiej, gdy 
uznają po temu chwilę odpowiednią.

Obecnie armia chińska stoi dwiema ko­
lumnami w prowincji Peczih. Główna, pod 
wodzą samego wicekróla Juanszikaja, znaj 
duje się pomiędzy Paoting i Taku, nieco na 
południe od Pekinu. W Paoting jest jej głó­
wna kwatera. Tu też wciąż napływają nowe 
siły, tworzą się wciąż nowe oddziały. Tu 
jest właściwa szkoła, tworząca nową, na 
europejski spesób  zorganizowaną armję. G o­
towe oddziały tej armji odchodzą na północ, 
pod komendą generała Ma, który obecnie 
rozporządza armią, liczącą około 36.000 łu ­
dzi, stojących na południowej granicy Man- 
dżurji, pomiędzy Jenol ;Czengte) a Kinczou 
nad zatoką Laotuńską. Rząd chiński zape­
wnia, że armja ta .strzeże neutralności Chin".

W ostatnich dniach znaczny oddział tej 
armji posunął się w kierunku północnym i 
zajął pozycje około Czaujang. Jeden rzut oka 
na mapę przekonywa, jak podejrzaną musi 
się wydawać ta .s traż  neutralności* dla 
wojsk, których zadaniem jest obrona półno­
cnych wybrzeży zatoki Laotuńsk.ej, z głównie 
Niuczwangu. Nic też dziwnego, że poseł ro ­
syjski w Pekinie wyraźnie oświadczył, że 
przejście armji chińskiej po za linję Czau- 
jang-Kinczou, uważane będz e za naruszenie 
neutralności.

Z Indyj holenctarskicn.
Rozgrywające się od blisko już półtrze- 

cia m tsiąca wypadki wojenne na dalekim 
Wschodzie, odwróciły uwagę świata od in­
nych, mniej bezspizecznie doniosłych, ale 
niemniej zajmujących zdarzeń i wypadków w 
najrozmaitszych stronach kuli ziemskiej. A jest 
ich — jak na raz — niemało.

Dość powiedzieć, że toczy się w chwili 
obecnej zacięty bój Niemców z buntowniczy­
mi Hererami w Afryce, Anglików z Tybetań- 
czykami w kraju Dalaj-Lamy i Holendrów z 
dzikim szczepem Gajusów i pokrewnych ple­
mion indyjskich na Sumatrze.

Ostatnią z walk wymienionych, u k  cha­
rakteryzuje korespondent berlińsiciej National- 
Zeitung :

Przed niedawnym czasem uważano po­
kój z Atjehami na Sumatrze, wskutek podda­
nia się dwóch naczelników powstania, Pan- 
glimy Polemy i Padji Kumeli, za ustalony. 
Otwarcie portu Sanang na wysepce Way 
przy północnym cyplu Sum3try, było pod­
stawą układów pokojowych, bo tym sposo­
bem Atjehowie otrzymali na swojem wybrze­
żu własny port, w Którym mogli w iekie za­
pasy pieprzu i innych towarów ładować na 
okręty, względnie sprzedawać je handlarzom, 
Ale kto zna charakter i szaloną odwagę lu­
dów górskich, temu tłómaczyć nie trzeba, że 
ani Atjehowie, ani inne szczepy, nie myślały 
na serjo wykonać przysięgi pokoju i rezy­
gnować ze swych pretensji za miskę socze­
wicy. Mianowicie plemiona Gajusów i Alła- 
sów dotychczas nakłonić się nie dały do 
zgody i w najświeższych czasąch znów się 
ruszyły w swych lasach dziewiczych, nęka­
jąc żołnierzy kolonialnych ustawicznemi za­
sadzkami, w których indyjski „kiewang* — 
broń ostra, podobna do szabli — tak wy­
bitną odgrywa rolę.

Znamiennym bardzo jest fakt, ie  nawet 
tamę plemiona, które wprawdzie są zaprzyja­
źnione z Gajusami, aie dotychczas za broń 
nie chwytały, obecnie pokazują zęby. Zale­
dwie przesfzeń kilkomilowa dzieli wsie nie­
przyjacielskie od górnego Langkatu, a zatem 
miejsca, położonego w okręgu plantacyjnym 
i zamieszkanego przez wielu Europejczyków.

wych, w tysiącznych gratyskach, ustępstwach 
i ułatwieniach. Co prawda — nikt nie twier­
dzi, aby to czyniono dla „pięknych oczu* 
tych przemysłowców, czy fabrykantów, wsze- 
lakoi pobudką tej munificencji rządowej jest 
ta fałszywa zaprawdę ambicja, aby przemysł 
fabryczny młodziutkiego jeszcze państwa wę­
gierskiego — pnur l’honneur du drapeau — 
mógł skutecznie rywalizować na rynnach eu­
ropejskich z przemysłem takich potentatów 
fabiyczno- przemysłowych, jak Anglja, Niemcy, 
Francja, a nawet — Ameryka I I tak samo, 
jak zarząd kolejowy, tak i ministerstwo finan­
sów proteguje z t y c h  s a m y c h  p o b u d e k  
owe „jednostki* (dodajmy nawiasowo prze­
ważnie s e m i c k i e . . )  pod względem ulg po ­
d a t k o w y c h r e z u l t a t  zaś tej protekcji taki, że 
państwo musi poprostu odbijać się na po­
wszednim chiebie rzesz pracujących. Bo nie­
tylko, że np. funkcjonarjusze, pozostający w 
usługach tej czy owej domeny państwowej, 
są niepraktykowanie licho wynagradzani za 
piacę swoją, ale państwo węgierskie formal­
nie z daLeka omija rozległy teren ustaw odaw ­
stwa o c h r o n n e g o  d l a  p r a c y ,  bo... to 
ustawodawstwo, ta ochrona, k o s z t u j e  w i e- 
1 e, a worek państwowy nie jest w stanie na- 
starczyć na rozmaite zachcianki i pomysły 
madiarskiego obłędu wielkości....

W tym oto rozdźwięku pomiędzy górno­
lotną polityków wielkorządców budapeszteń­
skich, a realnem, pralctycznem życiem i po­
trzebami setek tysięcy ludzi ciężkiej pracy 
fizycznej czy umysłowej na Węgrzech, należy 
szukać bezpośrednich przyczyn tak żywioło­
wego zjawiska, jak ten strejk kolejarzy za 
Karpatami. Na dobitek złego, ten sam hrabia 
Tisza, który umiał zaskoczyć i zaszachować 
opozycję, znanem pismem królewskiem w spra­
wie przeniesienia prochów Rakoczego na zie­
mię węgierską — nie umiał niestety zapobiedz 
r o z t r o p n i e  i w c z a s ,  temu bezprzykła­
dnemu w Europie skandalowi strejkowemu. 
Że wśród tej armji głodnych wiecznie koie- 
jowców wre i kipi, wiedział chyba oddawna! 
A gdy kipiątek zaczął przez wierzch się prze­
lewać, zamiast dać mu rozumnie opust na 
zgromadzeniach malkontentów, Tisza usiłował 
zamknąć hermetycznie całe naczynie z wrząt­
kiem, z pomocą z a k a z ó w  tych zgromadzeń. 
I naczynie naturalnie pękło... war zaś roział 
się po całym kraju, wyrządzając olbrzymie, 
niepowetowane szkody ekonomiczne i mo­
ralne i państwu i jego idei narodowej. Tak 
to mści się zwykle, zarówno w życiu jednostki 
jak społeczeństwa, namiętne zacietrzewienie 
się w jednym kierunku, życie nad stan i... 
obłęd wielkości.

Jest ponadto wszystko w tym strejku 
węgierskim jeden jeszcze moment o g ó l n o ­
e u r o p e j s k i e g o  znaczenia, którego mil­
czeniem zbyć nie wolno. Czem są dzisiejsze 
koleje żelazne w codziennem nawet życiu 
państw 1 narodów, jak przemożną odgrywają 
wszędzie rolę i warunkują formalnie prawi­
dłowy „obieg krwi* po arterjach ludów cy­
wilizowanych — nad tem przecież rozwodzić 
się w tej chwili nie potrzebujemy.

Otoż pamiętajmy o starej maksymie, że 
exempla irahunt i wyobraźmy sobie na chwilę 
taki tydzień albo i parę tygodni w Europie, 
gdyby tafr za przykładem kolejowców węgier­
skich, zastrejkowali z n a j r o z m a i t s z y c h  
p r z y c z y n  kolejowcy w k i l k u  l u b  k i l k u ­
n a s t u  państwach. Jakiż kolosalny zastój w 
całem życiu europejskiem spowodowałaby tego 
rodzaju bastówka, ao jakich przewrotów i ka­
taklizmów mogłaby ona dać pochop, na jak 
olbrzymie straty naraziłaby tysiące, a może i 
miljony rodzin zupełnie niewinnych 1 W łosy 
naprawdę jeżą się na głowie na myśl samą, 
co za stnszne  klęski mogłyby wówczas spaść 
na spokojne skądinąd społeczeństwa i do ja­
kich ostateczności dojśćby tam gotowo... 
A takie „figle mądrości* — ze strony nie prze­
bierających nigóy w środkach żywiołów prze­

Wojska holenderskie wyruszyły dnia 14 lu­
tego z Medanu (Deli), aby ukarać rokoszan. 
Już dnia 21 spotkamy one małą bandę Atje- 
hów i zabiły jednego z dzikich wojowników. 
Nazajutrz dotarły do Pinding, głównej siedzi­
by naczelnika. Przy zbliżaniu się wojska ho­
lenderskiego, mieszkańcy uciekli, pozostawia­
jąc na łup wrogów bydło i cały dobytek.

Inny oddnał wyruszył z miejscowości 
Atjeh, aby posKiomić Gajusów, ale zadanie 
to okazało się bardzo uciążliwe. Niedawno 
napadli Gajusowie niespodzianie na silny re­
konesans holenderski i ranili klewangami 36 
żołnierzy z oficerem na czele Z Gajusów zo­
stało na placu 5*. Charakterystyczny jest 
fakt, że Holendrzy nreli tylko ranionych, ani 
jednego zabitego. Przyczyną tak dziwnego 
wyniku walki jest „kiewang*, który wpra­
wdzie sprawia okropne r?ny, ale zabija rza­
dziej, niż broń palna. W  ostatnich dniach 
znowu nadeszła wiadomość o nowej bitwie 
z Gajusami. Po stronie nieprzyjacielskiej na­
liczono 541 trupów. Z żołnierzy holender­
skich zginęło tylko 3, a ranionych jest 25.

Mały fejleton
Z królestwa mody.

Chociaż moda tam, na Zachodzie, w sto­
licy swej, to jest w Paryżu, nie wypowie­
działa jeszcze ostatecznie swego letniego 
programu, to jednak dziś już wtajemniczeni 
wiedzą, czego się mają spodziewać i jaKie im 
sezon letni przyniesie nowości.

Jeden szczegół pozostanie napewno bez 
zmiany, mianowicie gorset. Tak zwana gor­
setowa secesja, wydłużająca falje z przedu 
bardzo silnie i tw orzącą- prostą linję bez ża­
dnego na przodzie wcięcia, jest i pozostanie 
bardziej, niż kiedykolwiek, obowiązują :ą. 
Wszelkie zżymania się n t  ten, a nie inny 
kształt gorsetów; wszystkie, zakładane prze­
ciw temu kształtowi protesty, na mc się nie 
przydały; gorset busque drot,  czyli z bryklą 
prostą, odniósł zupełne zwycięstwo, bijąc na 
całej linji fasony swych poprzedników.

W dziedzinie wiosennych i letnich kape­
luszy,, ostatnią nowością są grube słomy, w 
które wraDiają materję, muślin lub krepę, co, 
przyznać należy, bardzo ładnie i oryginalnie 
wygląda; kapelusz taki, sam z siebie puszy­
sty i strojny, bardzo małego wymaga przy- 
biania. Woalki, tworzące rodzaj wolno pu­
szczonej do koła kapelusza i twarzy falbany, 
są bardzo modne, ale niezbyt ładne ; jakoś 
to dziwnie i jakby niezręcznie-wygląda; to 
też wątpić, czy się u nas przyjmą i znajdą 
szersze zastosowanie.

Z kolei wypada podzielić się z szano­
wnymi CzytelniKami wiadomościami, tyczące- 
mi sie nowych fasonów suk en. Otóż owym 
miłym, gładkim, prostym spoaniczkom naszym 
zagraża poważne niebezpieczeństwo. Moda 
skaiaia ten rodzaj, krawiecki genre tailleur, 
na zagładę. Dziś zupełnie gładki,h sukien 
prawie już nie robią, oprócz sportowych, a 
więc do konntj jazdy, polowania, welocype- 
du itd. Nawet spacerowe, codzienne, skromne 
spódnice, są silnie zagarnirowane falbanami, 
składkami, ruszami itd. A cóż dopiero toalety 
strojniejsze — wizyt we, ooiadowei... To już 
nie ozdoby, to pu prostu przeładowanie wszel­
kiego rodzaju ozdobami. I tak : materjał natu­
ralnie lekki, cienki, dob-ze się układający, 
przy pasku masa zmarszczek drobnmchnych, 
następnie tak zwana woda, potem rusza, zno­
wu drobne marszczenie, znowu rusza, aż 
wreszcie cała spódnica, na której nie ma ani 
jednego kawałka gładkiego, zakończona jest 
dosyć szeroką filbaną, sunie marszczoną, 
tworzącą trer dokoła równy. Trudno wyobra­
zić sobie, jak m ożni chodzić w takiej sukni... 
O jakimś spacerze nie ma mowy, ale pc pro­
stu* jak można ruszać się w salonie...

Czyż me dziwaczne są kaprysy mody?...

ręce syna. Potwierdzały to i wieści, Krążące 
zdania po mieście, dziwiła zaś tylko dłuższa 
nieobecność Stefana Golda, upatrzonego na­
stępcy. Nie pokazywał się od K i l k u  tygodni, 
siedział na wsi, natomiast Hieronim coraz 
częściej wtrąca’ się do interesów.

Zdziwienie było tem większe, gdy pe­
wnego dnia senior, wezwawszy do sitbje 
prawą rękę, buchaltera, Leona Murca, rozka­
zał mu przygotować plenipotencję do dużei 
operacji giełdowej na jego imię, a jednocze­
śnie przedstawić całkowite canto dłużników 
cukrowni.

Fakt ten zaczął budzić różne domysły, 
podsycane zwykłą w tanich razach ciekawo­
ścią oficjalistów.

Wreszcie rzucała się z niewiadomego 
źródła pogłoska, źe Stefan Gold przechodzi 
na katolicyzm. W- biurze nie powtarzano jej 
głośno, z obawy przed seniorem, mimo to 
jednak stała się po pewnym przeciągu czasu 
tajemnicą publiczną, aż wreszcie w bardzo 
zresztą dyskretnej formie, p o j a d a  się w 
dziennikach i gruchnęła po całem unieście, z 
niezbędnymi w takich wypadkach komen­
tarzami.

Tegoż dnia senior telegrafował po syna 
i otrzymawszy odpowied: : „Jadę natych­
miast* — zapowiedział, że nikogo nie przyj­
muje... ( Ciąg dalszy nastąiu,.

partyjkę. Bęozie KanoniK... Ale wiem, Ze nu­
dno z takim niedołęgą....

— Będę służył — brzmiała odpowiedź. 
W yprowadzony przed ganek gniadosz

zarżał.
— Zatem do miłego zobaczenia — do­

rzuciła Stantrenowa, odprowadzając gościa 
do drzwi wchodowych.

Pochylił się szybkim ruchem i poca­
łował podaną rękę.

— Zatem w niedzielę — powtórzyła. 
Spojrzał r a  nią nieśm.aro. Nagle oczy

mu zajaśniały, błysnęły, jakby światłem w 
mrocznem podziemiu i rzekł z naciskiem:

— Niech będzie pochwalony!
— Na wieki wieków 1 — odpowiedziała 

zwolna, opierając się o dębową framugę.
Była bardzo blada.
Młody Gold dosiadł konia 1 ruszył cwa­

łem, jakby unosił z pod tego ziemiańskiego 
dachu skarb drogocenny.

— Trwam przy swojem...
— Ja niemniej 1 U nas kto poczciwy, 

musi czuć przywiązanie do zagona. Takie 
już przeznaczenie. Każdy naród, każde spo­
łeczeństwo, ma swoje wiekowe przeznaczenie, 
jakąś wrodzoną zdolność zawodową. Oabierz 
pan Anglikom morze, a odbierzesz im rozwój 
właściwy, spaczysz cały postęp ich narodo­
wościowego życia. Nam dostała się w udziale 
ziemia, rola, na niej tylko czujemy się do­
brze... I wierzajcie, kochany sąsiedzie, że kto 
się od tego przyrodzonego prawa nie wyła­
muje. ten bez względu na nazwisko jakie 
nosi, ma i krew i duszę taką samą, taką 
swojacką, jakby liczył dziesięć pokoleń an­
tenatów !

Młody Gold rzucił pytające spojrzenie 
na Stantrenową, jakoby szukał potwierdzenia 
tych słów. Ta jednak siedziała ze spuszczo­
nym wzrokiem, bawiąc się odruchowo pękiem 
kluczyków.

Więc z wyrazem bolesnego zawodu 
w trącił:

— Nie wszyscy tak sądzą, jak pan do­
brodziej 1

Stantrenowa drgnęła, spokojną jej twarz 
oblał lekki rumieniec.

— Pan Stefan jest dzisiaj wyjątkowo 
pesymistycznie usposobiony, — napomknęła, 
przysuwając ojcu filiżankę herbaty.

Młody Gold chciał cuS odpowiedzieć, 
ale go uprzedził Barciński.

— Masz rację Zosiu 1 i ja to spostrze­
głem... Niechno zasiedzi się w Konarach, to 
pesymizm kaci wezmą 1

Uśmie.hnął się życzliwie.
— Ziemia wyciągnie wszystko 1 Dopra­

wdy to niepojęta rzecz 1 Bo kto, jak kto, ale 
my właśnie powinniśmy być pesymistami, a 
nie jesteśmy, choć z drugiej strony — do­
dał — mimo wszystkich kłopotów, zawód 
rolnika ma w sobie coś, co usposabia na- 
dziejnie.

Zakaszlał głucho.
— Ot ja naprzykładl tyle lat w kłopo­

tach tonę... Gryzie mię to, gryzie owo, a 
dogryźć nie może...

Przycisnął dłonią usta, aby stłumić po ­
wracający atak kaszlu.

— Pana dobrodzieja męczy rozmowa — 
zauważył Gold. Spojrzał na zegarek:

— Ach! zasiedziałem się 1 ósma... wy­
mienił jeszcze kilka urywanych zdań i zaczął 
się żegnać pospiesznie.

— A proszę o Barcicach nie zapominać, 
przypomniał przy pożegnaniu chory.

— Boję s.ę być natrętnym.
Stary Barciński uścisnął mu rękę z nie­

małą wymówką.
— Prosiłbym sąsiada w niedzielę na

K a z i m i e r z  L a t k o w s k i

— Jaki pan złośliwy, — odezwała się 
Stantrenowa, usiłując żartem pokryć zakło­
potanie, wywołane prostoduszną uwagą uica.

Ten zaś, odczuwszy również, źe mimo 
woli powiedział coś przykrego, podjął w dal­
szym ciągu, zwracając nieco zafrasowaną 
twarz do g o śc ia :

— Nie gniewajcie się, sąsiedzie, na sta­
rego i nie tłómaczcie słów mych tałszyy^e. 
Prócz szczerej przyjaźni i prawdziwego sza­
cunku, innych uczuć dla siebie w tym domu 
nie szukajcie, bo nie znajdziecie.

W yciągnął schudzoną, schorowaną dłoń 
i „dwojąc*, co nadawało jego słowom odcień 
omal ojcowskiej czułości, ciągnął:

— To wy raczej, panie Stefanie, minę­
liście się z prawdą, mówiąc o odrodzeniu... 
W was odezwał się tylko instynkt tej ziemi, 
która nas wydała. I dobrze... i bardzo..,

Stefan potrząsł głową.
— Co pan m ów i? — spytał Barciński.

 W spółpracownicy „domu Goldów*
zauważyli od pewnego czasu niezwykłą zmia­
nę w seniorze. Rzadziej schodził do biura, 
rzadziej załatwiał ospbiście ważniejsze spra­
wy. W nioskowano więc z tego, że myśli na 
serjo odpocząć, zwierzając kierownictwo w

Specjalny

Skład Tryjesleński
i Lwów*, Sykstusks 2.CerataSpecjalny

Skład Tryjesteński
Lwów. Sykstuska 2.

Dywany, 
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie,

Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tischlaufer).
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Bo i po co to wszystko? W  jakim celu? 
Żeby było ładniej? Kiedy to doprawdy wcale 
nieładnie wygląda, nawet na osobie szczupłej 
i wysokiej, a cóż dopiero na niskiej i pełnej, 

W stanikach także zmiana, również nie 
bardzo wytłómaczona, ale już mniej ekscen­
tryczna. Jest nią niepomierna długość ramią- 
czka, to jest tej części stanika, do której przy­
szyte są rękawy; rękawy te powinny obecnie 
być jakby wlepione w stanik, bez najmniej­
szego naddania.

A teraz słowo o materjałach.
Otóż noszona przed dziesięciu laty weł­

na, zwana kaszmirem, dziś znowu w wielkiem 
będzie użyciu, właśnie teraz, na wiosnę. 
Kaszmiry są w najrozliczniejszych kolorach, 
zawsze gładkie, bez żadnego deseniu, miękkie, 
ślicznie się układają. Spódnica z trzema spo- 
remi falbanami, z których pierwsza, najszer­
sza, tworzy jakby rodzaj tuniki, wykończona 
z kaszmiru z takiemże bolerkiem, żuawką, lub 
żakiecikiem, wygląda bardzo ładnie i elegan­
cko. Każdą z tych falban można przybrać od­
p o w ie d n i  do koloru materjału galonem lub 
pasmanterją, jako dopełnienie żuawki dać ja­
kiś ładny biały żabocik, do tego zręczny, wy­
dłużony pasek z klamrą — i oto ładny, gu­
stowny i względnie tani kostjum wiosenny.

Co do parasolek, to wszystkie Paryżanki, 
które natura obdarzyła blond włosami, a więc 
i białością cery, noszą obecnie parasolki zie­
lone, vert iumiere, ponieważ chronią one od 
plagi... pieguwtj. Mielibyśmy w ten-jsposób 
jeden środek więcej na pit gi. Na to są środki-: 

Mycie się mydłem przetłuszczonem le- 
czniczem borowem i nacieranie twarzy Lano- 
leum... no i naturalnie zielona parasolka.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Dja*jusz lwowski.
S o b o t a ,  23 Kwietnia.
Teatr miejski: „Skarb", tragedja. Pcczątek 

o godzinie 7 wieczorem
W sali Filharmonji: Koncert filharmoni-

czny. ze współudziałem p. Wernera Alberti’ego, 
sławnego tenora. Początek o godzinie 71/* 
wieczorem.

Walne zgromadzenie delegatów zaregestr. 
kasy zapomog. Stow. kupców i młodzieży 
handlowej (ul. Czarnieckiego 1). Począttk o go 
dżinie 9 wieczorem.

W umwersytecie (sala inst archeologi­
cznego): Posiedzenie Towarzystwa filologi­
cznego. Początek o godzinie 6 wieczorem,

Walne zgromadzenie towarz. śpiewackiego 
„Echo". Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Kasynie miejsklem: Przedstawienie ama- 
torsKie. Początek o godzinie 7 wieczurem.

Kalendarz. Sobota (23): Wojciecha b. 
— Wojciecha św. — (10): Terentya. Wschód
s !ońca o godzinie 5 minut 7, zachód o go- 
dz nie 6 minut 52.

S r a n  p o w i e t r z a :  Godzina 0 rano 
Ciepłota: 9 R Pogoda.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała oficjała cłowego Karoia SieńczaKa 
kierownikiem urzędu cłowego, poborcę cłowego 
Józefa Władysława Kochaja oficjałem cłowym, 
dalej asystenta cłowego MaiJana SchOnthalera 
poD-jrcą cłowym, wreszcie praktykantów cło- 
wych: Władysława Juszczakiewicza asystentem 
cłowym, a Antoniego Erhardta kontrolującym 
asystentem cłowym.

Lwowski wyższy sąd krajowy we Lwowie, 
zamianował ofiijaiów kancelaryjnych: Erazma
Topolnickiego w Kołomyi i Marcelego M-ttau- 
scha we Lwowie, starszymi oficjałami kancel? 
ryjnymi, pierwszego do Radziechowa, drugiego 
do Buska.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł pra­
ktykantów konceptowych namiestnictwa: dra 
Pawła Spaniera z Gorlic do Białej, Ahksandra 
dra Sykorę ze Lwowa do Żółkwi i dra Łucjana 
Wilkoszewskitgo ze Lwowa do Gorlic.

W to rao w y  w ieczór ubudził w mieście 
silne zainteresowanie. I nie mogło być inaczej. 
Wszak po raz pierwszy ujrzymy na scenie pię 
knie przez p. Chmielińskiego odczytaną legendę 
Sienkiewicza „Na Oiimpie", ilustrowaną obra­
zami z żywych osób i muzyką Obrazów ukła 
du p. Stanisława Jasieńskiego będzie czterna­
ście ; zmiany następować będą odpowiednio do 
odczytywanego tekstu legendy, bez zapadania 
kurtyny. Muzyka, specjalnie napisana przez p. 
Górskiego, zyskała u krytyków warszawskich 
rzetelne uznanie. Będzie to więc dla Lwowian 
nowość bardzo ciekawa, dająca pełnię artysty­
cznego zadowolenia.

Drugi punkt programu niezwyKiego tego 
wieczoru, to komedja Anatola Franęe, w dosKO- 
nałym przekładzie p. Jerzego Żuławskiego. Je­
dnoaktówka oryginalna, podzielona na trzy od­
słony, grana przez najlepszych naszych arty­
stów, zasługuje również na poznanie.

Dyrekcja teatru nie zapomniała jednak i o 
operet e, w dodatku arcy śmiesznej „Cavalleria 
Lwowiana* Zeplera z pp. Kiiszewską, pp. Le- 
lewiczem i Romanem (!!) w głównych rolach — 
to chyba wystarczy do rozbawienia wszystkich. 
Efekt też upragniony wywoła ta doskonale na­
pisana parodja muzyczna, rozśmieszy każdego, 
kto naprzód zapewni sobie wstęp do teatru. — 
A spieszyć się nie zawadzi, goyż „wieczór 
wtorkowy" — jak donoszą z kasy teatralnej — 
obudził w mieście silne zainteresowanie.

„Kołko zabawowe drukarzy lwow.“, 
urządza na dochód budowy własnego domu 
w niedziele dnia 24 kwietnia br. w sali Stow. 
„Gwiazda" przy ulicy Franciszkańskiej L 7, 
ostatnie w tym sezonie przedstawieni teatralne 
z łaskawym współudziałem pani Sumperuwej, 
artystki dramatycznej, oraz produkcje własnego 
chóru. Pr-.-gram : „Serenada", obrazek erotyczny 
w 1 odsł' rie, napisał W. Rapacki (syn) w hoł­
dzie Helenie Modrztjewskiej; chór; „Polowanie 
na męża", kcmedja z życia mieszczańskiego 
w 2 aktach przez Mi chara Bałucsiego; chór; 
„Na Kkparowie", błyskawiczne zdjęcie z życia 
zarogatkowego. Ceny miejsc. Kanapki po 60 
et., krzesła po 40 ct., wstęp na parter 20 c i 
Dla młodzieży szkćlnej i rękodzielniczej 10 cl

Bilety można wcześniej nabywać w biurze Stow. 
„Ognisko", ulica Łyczakowska i. 14 I p , w so­
botę 23 bm. od godziny 7 wieczorem i w nie­
dzielę od godziny 11 do 1 w południe. Wie­
czorem przy kasie. Początek punktualnie o go­
dzinie 7 wieczorem.

Ankieta mięsna jW W iedniu. W spra­
wie uregulowania Kwestji oględzin mięsa i by­
dła zwołało ministerjum spraw wewnętrznych 
ankietę nc dzień 26 kwietnia br. Do obrad 
w tej sprawie powołano z Galicji p. Aleksan­
dra G o t t l i e b a ,  docenta tut. Akademji wete- 
rynarji i dyrektora rzeźni miejskiej.

Stow. oszczędn. i kredytu funkcjona- 
rjuszow koleji państw, w Galicji odbyło wczoraj 
wieczór w sali Domu Narodnego walne igrom., 
któremu przewodniczył inż. Karol Epler. Spra­
wozdanie, przedłożone wykazuje, że obrotu ro­
cznego było 3,309 490 kor. 8 gr., czystego zy­
sku 34.709 kor. 39 gr. CzłonKÓw liczy stowa­
rzyszenie 6.071, posiadają oni wpłaconych u- 
działów 649.018 kor. 21 gr. Po udzieleniu ra­
dzie nadzorczej i dyrekcji absolutorjum, uchwa­
lono wydzielić z czystego zysku 6 '/, dywidendy 
od udziałów 31.173 kor. 49 gr., na remunera- 
cje 400 kor. Dla kolonji wakacyjnych kolejo­
wych wydzielono, dla lwowskiej 1000 kor., 
krakowskiej 300 kor., stanisławowskiej 300 Kor., 
dla ochronki kolej, we Lwowie 300 kor.

W miejsce ustępujących zostali wybrani do 
rady nadzorczej po.: Winc. Dilling, Kar. Epler, 
Winc. Biliński i Stan. Proczkowski, a jako za­
stępca Wład. Wójcikiewicz. Do dyrekcji pp .: 
Jan Senyszyn, Boi. Kowalski, a jako zast. Ant. 
Dahlke i Miecz. Chodkiewicz. Do komisji rewiz. 
p p .: Wład. Ostrowski, Jan Raps i Edm. Mi- 
kiewicz.

=- Sprawy żebractwa. Sekcja dla spraw 
dobroczynności rozpoczęła wczoraj przed po­
siedzeniem rady miejskiej obrady nad zatamo­
waniem żebractwa w mieście. Podniesiono sze­
reg wniosków i podobnie, jak niedawno zapro 
ponował magistrat, zgudzono się na konieczność 
urządzania perjodyeznych obław i szupasowa- 
nia takich żebraków i włóczęgów, których miej­
sce przynależności jest wiadome. Tematu nie 
wyczerpano wczoraj z powodu rozpoczęcia się 
posiedzeria rady miejskiej. Dalszy ciąg obrad 
nad usunięciem żebractwa nastąpi z początkiem 
przyszłego tygodnia.

=  Stypendjum. Z fundacji miejskiej im. 
Franciszka Józefa, utworzonej na pamiątkę 40- 
letnich rządów cesarza, uchwaliła wczoraj sekcja 
organizacyjna nadać jedno opróżnione stypen­
djum w kwocie 240 k. Janowi Jaroszowi, ucznio­
wi ślusarskiemu.

=  Kamienica narożna przy ul. Akade­
mickiej i Chorążczyzny. w której przed laty był 
słynny podówczas handeleK śniadaniowy Stani­
sława Wojciechowskiego, zniknie za parę tygo­
dni z widowni. Ostatni właściciel masarz p. 
Sosin sprzedał ją za 152.000 k. przedsiębiorcy 
p. Segalowi, który ją zburzy i na jej miejscu 
wybuduje dom 3 piętrowy; onegdaj otrzymał 
już c>d magistratu konsens na budowę.

Defraudacja na poczcie, dokonana przez 
urzędnika pomocniczego St. Wankego, bedzie 
prawdopodobnie przedmiotem rozprawy sądo­
wej w drugiej połowie maja, ponieważ dyrekcja 
poczt nie przesłała sądowi aktów, dotyczących 
defraudacji.

&edźtwo w sprawie defraudacji K. Że- 
laszkiewicza b. dyrektora kasy chorych robotni­
ków budowlanych, nie dobiegło jeszcze do końca, 
ponieważ urzędnicy rachunkowi Banku kraj” 
pp .: Kozakiewicz i Majewski, nie przeprowa­
dzili dotychczas szkontrum ksiąg. Prawdopodo­
bnie Żelaszkiewicz zostanie wypuszczony za 
kaucją na wolną stopę.

Konkurencja powodem bójki. W  go­
dzinach porannyćh zjawiła się dziś w biurze 
inspekcji policyjnej Spinne Sonntag, kupcowa, 
posiadająca sklep przy ul. Żółkiewskiej. Dotkli 
wie obił ją a nawet zranił pod okiem Perl 
Gerstman, kupiec, którego sklepik znajduje się 
opodal handlu Sontagowej.

Miły opiekun. Przed dwoma jeszcze laty 
oddała celem przechowania w czasie choroby 
Antonina Straszlikówna książeczkę kasy oszczę­
dności na 800 kor. Józefowi Ortelowi. Zmuszo­
na koniecznością poleciła ona Ortelowi we 
wrześniu r. z. wyjąć kwotę 40 koron, co też 
Ortel wykonał. Sądząc, że pozostało jej 760 
keron, udała się ona dziś do kasy celem pod­
jęcia pewnej sumy i dowiedziała się, że w sty­
czniu 1903 r. wybrano kwotę 60 koron, tak, 
że pozostało jej tylko 700 koron. Resztę pono 
skradł jej Ortel.

Z g u b a . P. M. Mareschowa zgubiła wczo­
raj, przechodząc placem Marjackim i wałami 
Hetmańskiemi złoty damski podwójnie kryty 
zegarek na krótkim złotym łańcuszku wartości 
180 koron.

Bójka w sądzie. Dziś przystawiono z se­
kcji III sądu powiatowego Józeta Rzepkę, zaro- 
bnlka z Pasiek, który miał dziś termin do roz­
prawy z Fr. Ćwiokiem. Po rozprawie Rzepka 
napadł Cwioka na schodach, gdzie rozpoczęli 
bójkę.

Dramat rodzinny. Wczoraj około go­
dziny 5 południu we wsi Kulparkowie włościa­
nin Józef Lachowicz strzelił z rewolweru do 
swej ośmioletniej córki, poczem sam skoczył 
do studni. Przypadkowo przejeżdżający tamtędy 
komendant posterunku żandarmerji p. Stocking, 
wydobył ze studni Lachowicza, córkę zaś jego, 
postrzeloną w nogę poniżej pachwiny, obanda­
żował i odesłał do szpitala we Lwowie. W spra­
wie tej zarządzono śledztwo.

Pogrzeb śp. Zofji hr. Szeptyckiej. 
Nabożeństwa żałobne w kościele parafjalnym 
w Bruchnalu, dokąd przewieziono z Przyłbic 
zwłoki śp. hr. Zofji Szeptyckiej odprawiano ko­
lejno w trzech obrządkach. Pierwszą mszę św. 
według obrządku ruskiego odprawił ks, biskup 
Czechowicz w asystencji licznego kleru, mszę 
św. w obrządku ormiańskim ks. arcybiskup 
Teodorowicz, a łacińską, w czasie której śpie­
wał chór akademicki ze Lwowa, ks. biskup 
Pelczar. Straż honorową przy katafalku, ze spo­
czywającą na nim bogato zdobną trumnę czar­
ną, pełnił „Sokół" jaworowski i włościański. 
Ks. kardynał Puzyna z powodu złego stanu 
zdrowia mógł być tylko biernym uczestnikiem 
Uroczystości, zasiadłszy na przygotowanem dlań 
przy ołtarzu miejscu.

Po godz. 1 zakończyły się egzekwie. Tru­
mnę ujęły krzepkie ramiona syn ów  zmarłej i 
przeniosły na kirem przybrany karawan Z ko­
ścioła wyaunął się olbrzymi kondukt, prowa­

dzony orzez pasterza tej ajecezji ks. biskupa 
Pelczara w otoczeniu metropolity ks. Szepty­
ckiego, arcybiskupa Webera i ks. biskupa Cze­
chowicza. Za nimi postępowało duchowieństwo 
w długich szeregach, ria ctóre złożyło się prze­
szło sto pięćdziesiąt duchownych szat, pizodem 
szły cechy kościelne i świeckie, za karawanem 
rodzina i przybyli z całego kraju uczestnicy 
pogrzebu, potem znów tłum włościan w białych 
płótni ‘nkach, z żałobnemi wstęgami kiru na 
ramionach, „Sokoli" zamykający pochód i nie­
przeliczona ilość powozów. Cały kondukt zaj­
mował połową trzechidlometrowej odległości 
z Bruchnala do Przyłbic.

Około godziny drugiej doszedł kondukt do 
kaplicy w Przyłbicach, stoiącej opodal dworu, 
gdzie znajdują się rodzinne groby hr. Szepty­
ckich. Ściany jej i odrzwia były przybrane zie­
lenią i kirem, a wnętrze gorzało światłem mnó­
stwa świec. Kaplicę otaczały już nieprzeliczone 
gromady włościan, u których zmarła pozosta­
wiła po sobie pamięć najlepszej pani i opie­
kunki. Po odprawieniu zwykłego ceremonjału 
żałobnego złożono zwłoki do grobu, na wieczny 
spoczynek. Chóry alumnów i „Chór akademicki", 
pożegnały je ostatnią pieśnią.

Aresztowanie zbiega. Zbiegłego w osta­
tnich dniach z więzienia śledczego sądu krajo­
wego karnego w Krakowie, Ludwika Leawosa. 
przytrzymała onegdaj żandarmerja w Gródku.

2 kraju.
Chorostków. (Morderstwo i samobójstwo). 

Właściciel młyna w Chorostkowie, Mikołaj Woj­
ciechowski, człowiek żonaty, mający już doro­
słe dzieci i wnuki, w przystępie chwilowego 
obłędu położył onegdaj trupem wystrzałem z re­
wolweru 20-letnią Julję Śniatyńską, poczem 
sam sobie odebrał życie. Powodem tej tragedji 
miała być nieszczęśliwa miłość starca ku pię­
knej Julji.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przeirry gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mus i a ł owi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Odczyt „O przemyśle krajowym i potrzebie 
jego obrony" wygłosi delegat „Biura reklamy i roz­
powszechniania wyrobów krajowych" w niedzielą 
dnia 24 kwietnia b r. w Stowarzyszeniu polskiej mło­
dzieży im. Jana Kilińskiego, (ul. Akademicka 1. 8). 
W stęp wolny. Początek o godzinie 4 popołudniu. 
Do ,ak najliczniejszego udziału członków i ich rodzin 
zaprasza wydział.

* D oroczne w alne zgrom adzenie członków Sto­
warzyszenia współpracowników gospodnio-szynkar­
skich, odbędzie się we wtorek dnia 26 kwietnia b. r. 
o godzinie 3 pooołudrrn w kancelarji Stowarzysze­
nia, plac Strzelecki 1. 2.

* W alne zg rom adzenie Towarzystwa śpiewa­
ckiego „Bcho", odbędzie się w sobotę dnia 23 b m.
0 godzinie 7 wieczorem, a w razie braku kompletu 
tego samego dnir o godzinę później t. j. o godz. 8 
bez względu na kom plet

* Zw yczajne doroczne walne zgromadzenie 
gremjum aptekarzy G klicji wschodniej, odbędzie się 
w sobotę dnia 30 kwietnia b. r. o godzinie 10 przed 
południem w lokalu przy ul. Pańskiej 1. 22.

* Z „Sokoła". Z dniem 1 maja b. r. rozpocznie 
się nauka jazdy na rowerze w sali „Sokoła*. Zg.o- 
szenia przyjmuje kanceiarj'a w gmachu przy 'uł Zi­
mo:, owicza.

* P rzed staw ien ie  am ato rsk ie  w sali własnej, 
przy ulicy Mickiewicza I. 28. urządza w niedzielą 
lwowska „Skała". Członkowie Stowarzyszenia ode­
grają : „Wieńcowiny* ^ttukę ludową w 5 odsłonach 
ze śpiewami i tańcami przez J. W. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

* Z izby handlow o-przetnysłow ej. Pełne po­
siedzenie izby, odbędzie się dnia 25 o. m. o godzi­
nie 6 wieczorem.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lw *-
Dziś w s o b o t ę  (popularne przedstawie­

nie, po cenach zniżonych) „Skaro", tragedja 
w  3 aktach, napisał Leopold Staff.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godzinie 
3 '/a „Małka Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach 
ze śpiewami i tańcami Gabrjeli Zapolskiej. — 
Wieczorem o godzinie 7 1/ ,  „Gejsza", japońska 
operetka w 3 aktach Sidiiey Jones’a.

W p o n i e d z i a ł e k  „Słodka dziewczyna", 
operetka w 3 aktach H. Rdnhardta. Ostatni
1 pożegnalny występ Heleny Bogorskiej, artystki 
teatrów warszawskich.

W e w i ó r e k ,  na dochód Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, po raz pierwszy „Ca  ̂
valleria Lwowiana", parodja muzyczna w 1 
akcie przez Maksymiljana Kramera, zlokalizował 
Adolf Kiczman, muzyka Eogum-ła Zeplera; po 
raz pierwszy „Crainąuebiile", rzecz w 3 odsło­
nach, napisał Anatol France, przełożył Jerzy 
Żuławski; po raz pierwszy „Na Olimpie", 14 
obrazów z legendy H. Sienkiewicza, układu art. 
malarza Stanisława Jasieńskiego, z muzyką 
Konstantego Górskiego. Legendę wygłosi p. 
Chmieliński.

W ś r o d ę  „Gejsza", japońska operetka.
W® c z w a r t e k  „Markiz ae Priola", 

s: tuka w 4 aktach H. Lavedana; rozpocznie 
„Cotbllon*, komedja w 1 akcie H. Lavedana. 
Jedno przedstawienie a-tystów francuskich 
z Paryża z p. Le Bargy, artystą „Komedji fran­
cuskiej i Henryką Roggers, artystką teatru 
„Gymnase*.

W p i ą t e k  po raz pierwszj „Doktor 
Rentlow*, dramat w 3 aktach przez Michalinę 
SchwarzÓwnę (nagrodzony na konkursie dra­
matycznym Wydziału krajowego).

Z teatru. „Skarb* Leopolda Staffa, danym 
będzie dziś w sobotę po raz trzeci, jako po­
pularne przedstawienie, po zmżonych cenach. 
Po dzisiejszem przedstawieniu, „Skarb" zejdzie 
na pewien czas z repertuaru.

„Doktor Rentl'w* Michaliny Schwarcó- 
wnej, będzie najbliższą nowością dramatu, 
a mianowicie w przyszły piątek.

„Madej zbój", do którego przygotowuje 
się wspaniałą wystawę, pójozie w pierwszych 
dniach maja.

Repertonr Filharmonji lwowskiej: 
W sobotę, dnia 23 bm., koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem sławnego tenora Wer­
nera Albertćtgo.

Z Filharmonji lwowskiej. Koncert dzi­
siejszy znak mitego śpiewaka p. Alberti’ego, 
zapowiada się nadzwyczaj dobrze. Program jego 
składa się z utworów, które artysta wykonywa 
z maćstrją podziw wzbudzającą.

Operetka. Doskonałą, pełną temperamen­
tu i humoru, że tak powiemy „szampańskiego", 
postać iście Offenbachowską odtworzyła wczo­

raj p. Helena Bogorska. występując w roli 
„p ięknej Heleny". Kreacja warszawskiej artystki 
pod względem gry scenicznej zadowolić mu 
siała najwybredniejszych nawet znawców, tem- 
bardziej, że aparycja p. Bogorskiej przyczyniła 
się niemało do stworzenia całości, jakiej musi­
my wymagać od przedstawicielek tej roli. Nie 
w tym wysokim stopniu — może z powodu 
chwilowej niedysDozycji — dostroiło s.ę do tej 
świetnej całości wokaine wykonanie partji. Głos 
p. Bogorskiej, który w „Lysistracie" wydawał 
nam się bardziej metalicznym, przybrał wczoraj 
barwę chwilami ostrą, a objaw ten w duecie 
drugiej odsłony z Parysem dotkliwie uczuć się 
dawał słuchaczom. Pominąwszy więc pewne 
braki, pochodzące prawdopodobnie z pozyryj 
partji, niewygodnych wokalnym środkom artystki, 
przyznać jednak musimy pewność p. Bogorskiej 
pod względem muzykalnym i rytmicznym, a nie­
mniej umiejętne, pełne finezji i pięknych szcze­
gółów odśpiewanie tej trudnej i popisowej par­
tji. Uznając kreację dobrą, miejscami nawet 
świetną, publiczność nie szczędziła p. Bogor­
skiej oklasKOw serdecznych i zasłużonych i wy­
woływała artystkę kilkakrotnie po każdej od­
słonie.

Inne partje pozostały w niezmienionej obsa-? 
dzie z wyjątkiem roli Oresta, którą bez zarzutu 
i z powodzeniem odśpiewała p. Orczyńska. Or­
kiestra i chóry trzymały się dzielnie pod batutą 
p. Słomkowskiego, a całość wykonania Offen 
bachowskiego arcydzieła nie pozostawiała nic 
do życzenia, chyba zbyt rozwlekły i powolny 
sposób wygłaskania ustępów prozy, miejscami 
— jak wiadomo — niezbyt dowcipnych i vrpro- 
wadzających zbyt długie przerwy pomiędzy po­
szczególne ustępy muzyczne. Sala teatralna była 
szczelnie zapełniona. Fr. Neuhaaser.

Konkurs muzyczny. W Cannes odbył się 
w ostatnich dniach niebywały i prawdziwie im­
ponujący swoją wielkością i doborem sił arty­
stycznych wszechświatowy konkurs muzyki or­
kiestrowej dętej, pod przewodnictwem Emila 
Reyera. Ogółem przybyło 5000 muzyków z ca­
łego św;ata.

Polska m apa teatru wojny na dalekim 
Wschodzie, ukazała się niedawno w obiegu 
księgars im. Wydała ją znana ze swej ruchli­
wości Księgarnia polska we Lwowie. Mapa ta, 
sporządzona w sześciu kolorach, zarówno stroną 
zewnętrzną, nadzwyczaj starannie i czysto wy­
konaną, jakoteż wewnętrzną zawartością swoją, 
sprawia bardzo korzystne wrażenie i stoi na 
równym poziomie z zagranicznemi wydawni­
ctwami tego rodzaju. Oprócz głównej mapy, 
znajduje się na karcie jeszcze siedm map po- 
oocznych, uwidoczniających ważniejsze miej­
scowości na teatrze wojennym, oraz sieć koleji 
syberyjskiej. Nomenklatura jest oczywiście poi 
ska. Wobec ogromnego zainteresowania wy­
padkami na dalekim Wschodzie, maoa powyższa 
jest bardzo na czasie.

+ Piotr Chmielowski
urodzony 19 lutego 1848, zmarł 22 kwie­

tnia 1904.

Wczoraj o godzinie 7-ej wieczorem zmarł 
we Lwowie profesor literatury polskiej na 
uniwersytecte lwowskim, znany zaszczytnie 
krytyk-historyk literatury śp. dr. Piotr C h m i e ­
l o w s k i .  Urodził się w r. 1848 we wsi Zawa- 
dyńcach w gub. kamienieckiej. W roku 1855 
rodzice jego (Ignacy i Marja z Węglowskich) 
przenieśli się do W arszawy, gdzie Chmielow­
ski ukończył gimnazjum, poczem wszedł do 
szkoły głównej na wydział filologiczno-histo 
ryczny i zapisał się na sekcję klasyczną — 
Ostatni rok swych studjów (1869/70) przebył 
w świeżo utworzonym na miejscu zwiniętej 
szkoły głównej nniwersytecie. W trzy lata 
później wyjechał do Lipska i tam uzupełniał 
swe studja. Dla uzyskania stopnia doktora 
filozofji napisał rozprawę pi. „Die Bedingun- 
gen der Entstehung des Willens" (Lipsk 1874).

Wraz z całem gronem zabierających się 
wtedy do działalności literacKiej towarzy­
szów, zaczyna Chmielowski po4 wpływem 
reakcji przeciw wybujałemu idealizmowi lat 
niedawnych, nie od poezji lecz od krytyki i 
filozofji. Już w roku 1867 pomieścił w prze­
glądzie tygodniowym sprawozdanie z litera­
tury niemieckiej. Następnie zasilał dział spra­
wozdań krytycznych w Bibljoiece warszawskiej. 
Niwie i Opiekunie domowym w Niwie za­
mieścił obszerną rozprawę p. t . : „Geneza
fantazji* (osobno wydana w W arszawie w 
roku 1873), w której złożył dowody zarówno 
swego uzdolnienia do analizy zjawisk i pro­
cesów życia domowego w ogóle, a twórczo­
ści artystycznej w szczególności, jak i roz­
ległego wczytania i znajomości najnowszych 
badań na polu psychologji, językoznawstwa, 
mitologji porównawczej i krytyki artystycznej. 
W Lipsku wydał w roku 1873 rozprawę 
p. t . : „Artyzm i artyści". W rozprawach tych, 
któremi rozpoczynał swój zawód kry.yka za­
znaczył stanowisko, z jakiego oceniać ob­
jawy twórczości duchowej. Stanowisko to 
przedstawiało doniosły krok naprzód, doko­
nany w rozwoju nowej krytyki. Od czasów 
Brodzińskiego i Mochnackiego za podstawę 
oceny utworów literackich brano stosunek 
ich do ducha narodu, ducha ludzkości i o- 
garni; jącego wszystko ducha ogólnego.

Dzieła sztuki, czy pomniki piśmiennictwa 
były uważane za mniej lub więcej szczęśliwe
i wierne odbicie pewnych stanów i stron tych 
nieujętych duchów. P. Chmielowski pod 
wpływem nowych kierunków w nauce, filo­
zofji i krytyce, na zachodzie rozwiniętych, 
pierwszy uznał dzieła sztuki i literatury za 
zjawiska, wynikające ze skombinowanych 
procesów psychicznych, zależnych zarówno 
oa indywidualnych właściwości, jak i ogól­
nych praw duchowych, opierając przez to 
ocenę krytyczną i objaśnienie tych zjawisk 
na trwałym, realnym gruncie. Skoro rozwój 
duchowy jednostki zostaje w ścisłym związitu 
z jej otoczeniem i działającymi na nią wpły­
wami, przeto dzieła tej jednostki będą odbi­
jały nastrój otoczenia, oraz prądy pojęciowe 
i uczuciowe danej chwili. W Krytykach swych 
więc Chmielowski badał starannie związek 
rozbieranego utworu ,ze współczesnemi zja­
wiskami i stosunek jego do poprzednich, a 
pojmując naieżycie konieczną zależność utwo­

ru od psychicznej organizacji autora, jej w ła­
ściwości bierze za podstawę główną swego 
sądu. Nie wyłącza to u niego stosowania w 
ocenie odwiecznych, ogólnie przyjętych wy­
magań estetycznych, vryj4ywaiących z naszej 
organizacji oucnowej. Przeciwnik zasady : 
„sztuka dla sztuni", którą potępił w rozpra­
wie: „Artyzm i artyści, wprowadził Chm Gi­
lowski ao swej krytyKi, jako stały czynnik, 
wzgląd na użyteczność społeczną dzieła sztuki. 
Ten wzgląd jedynie ogranicza szeroką tole­
rancję, z jaką rozbiera on najsprzeczniejsze 
z własnemi przekonania i dążności, rozwi­
jane w ocenianym utworze.

Działalność Chmielowskiego rozpada się 
na trzy główne pola pracy: pedagogiczne, 
redaktorsko-wydawnicze i historyczno-kryty­
czne. Zawód pedagoga rozpoczął w r 1870. 
przyjąwszy miejsce nauczyciela prywatnego 
na wsi. Powróciwszy po roku do Warszawy, 
obok prac literackich oddawał się nauczaniu 
języka i literatury polskiej w zakładach pry­
watnych żeńskich, jak i prywatnie. Zajmując 
się żywo spraw ą wychowania, ogłaszał w tej 
kwestji rozprawy i dziełka.

Jako główny kierownik pożytecznego 
wielce dzieła „Złota przędza poetów i pro­
zaików polskich* (Warszawa 1884—7, 4 to­
my) opracował tam, obok ogólnego zarysu 
dziejów dawniejszego piśmiennictwa do roku 
1820, cały szereg treściwych biografii p isa- 
rzów polskich, poprzedzających starannie 
dobrane wyjątki z ich dzieł.

W r. 187S objął kierownictwo założonej 
przez Lewestama „Bibljoteki najcelniejszych 
utworów literatury europejskiej* i w tem wy­
dawnictwie obok starannych przekładów, 
pomieścił dzieła ważniejszych oisarzów pol­
skich, zaopatrzone we wstępy biograficzno- 
krytyczne, słowniki archaizmów i wydane z 
możliwą dbałością o poprawność tekstu, Pod 
jego redakcją też wyszły zbiorowo opraco­
wane obszerne „Dzieje literatury powszechnej". 
Był także redaktorem miesięcznika: „Ateneum".

W ważniejszych pismach tygodniowych i 
codziennych pomieszczał od czasu do czasu 
oceny krytyczne i studja literackie.

W r. 1883 mianowany został profesorem 
literatury polskiej w uniwersytecie warsza­
wskim, ale wkrótce, nie chcąc wykładać lite­
ratury tej dla studentów-Polaków po rosyj­
sku, jak tego wymagały władze, ustąpił z te­
go stanowiska. Był taicże do ostatniego pra­
wie czasu jednym z głównych redaktorów 
znakomitej „Bibjoteki dzieł wyborowych*.

Pierwszą ważniejszą pracą Chmielow­
skiego z zakresu literatury polskiej był zarys 
p. t. „Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i 
Krasińskiego*. Cztery wydania tego dzieła 
świadczą wymownie o jego zaletach i powo­
dzeniu niezwykłem. Po szeregu studjów kry­
tycznych, wystąpił Chmialowski z książką 
ciekawą i pożyteczną, rozchodzącą się już w 
piątem wydaniu. Jest to „Zarys najnowszej 
literatury polskiej". Następnie ukazało się 
wspaniałe jego p. t. „Adam Mickiewicz, za­
rys biograficzno-literacki* (Warszawa - Kra­
ków 1R86) W tym roku ukazała się obszer­
na i bogata w szczegóły książka o Krasze­
wskim, p. t „Józef Ignacy Kraszewski, zarys 
biograficzno-literacki*. Ukazanie się pracy o 
Mickiewiczu poprzedziło dzieło, będące po 
części zbiorem dawniej już ogłoszonych za­
rysów działalności umysłowej kooiet poiskich 
p. t. „Autorki polskie". W r. 1887 pojawiają 
się zebrane w jedną całość studja nad po- 
wieściopisarzami (Nasi powieściopisarze) dru­
ga zaś serja w r. 1895.

Dalej pojawiają się dzieła: „W spółcześni 
poeci polscy," „Nasza literatura dramatyczna* 
(1898), „Obraz literatury polsKjej w streszcze­
niach i wyjątkach z celniejszych utworów* 
(W arszawa 1898), „Estetyka Mickiewicza* 
(Lwów 1898) i „Metodyka historji literatury 
polskiej" (W arszawa 1899). Ostatniem wię- 
kszem jego dziełem była „Historja literatury 
polskiej* (6 tomów. W arszawa 1900), która 
wyszła w „Bibljotece dzieł wyborowych.*

Chmielowski brał żywy udział w życiu 
umysłowem i politycznem naszego społeczeń­
stwa, był gorącym patrjoią i wskutek tego 
często był narażony na szykany czynowni- 
ków moskiewskich. Chcąc uniknąć tych szy­
kan i częstych u siebie policyjnych rewizyj, 
wyjechał przed kilku laty z Warszawy i dla 
poratowania nadwątlonego nadmierną pracą 
zdrowia, osiadł w Zakopanem, gdzie dalej z 
niesłabnącą energją i wytrwałością oddawał 
się swym studjom.

W roku zeszłym mianowany został pro­
fesorem literatury polskiej na uniwersytecie 
lwowskim. Nominację tę kraj cały powitał 
z wielkiem zadowoleniem, a wykłady nowo- 
mianowanego profesora cieszyły się tak wiel­
kiem powodzeniem, iż największa sala w gma­
chu uniwersyteckim me mogła pomieścić słu­
chaczy. Niestety, me długo było mu danem 
pouczać młodzież naszą o drogach ducha 
i myśli polskiej i dodawać bUsKU naszej 
Almae Matris. Roku jeszcze niema, gdy rozpo­
czął wykłady, a już śmierć bezlitosna prze­
rwała nić jego pracowitego i bardzo zasłu­
żonego życia. Nauka polska przez śmierć jego 
ponoś* ciężką stratę. Cześć jego pamięci 1

Strejk kolejarzy na Węgrzech.
(Telegram „ Dziennika Polskiegox). 

B udapeszt. Cesarz wydał następujący 
najwyższy rozkaz dzienny:

Rozkazuję, aby gażyści pozostający w słu­
żbie kolei, znajdujących się na terytorjum 
państwa węgierskiego, a należący do rezerwy 
armji wspólnej i marynarki oraz gażyści i żoł­
nierze z rezerwy i zapasowej Honwedów, zo­
stali powołani do częściowego uzupełnienia 
wspólnej arm i i armji Honwedów oraz zo­
stali pizydzieieni do służby królewskich wę­
gierskich kolei państwowych. Wiedeń 22 kwie­
tnia i904. Franciszek Jóeef w. r., Nyiry m. p.

B udapeszt. Nadzieja zażegnania strejku 
bardzo słaba, gdyż strejkujący żądają na­
tychmiastowego wypełnienia wszystkich żądań. 
Ruch kolejowy został częściowo podjęty przy 
pomocy pułku kolejowego. Ruch normalny 
będzie dopiero możliwy za kiika tygodni.

B udapeszt. Rokowania postów V0rfl- 
sa i Vaszonyiego z komitetem strejkowym 
trwały od godziny 6 do 9 wieczór i były 
bezowocne. Yórós oświadczył komitetowi, że

TAPETY i w szelk ie  dekoracje sufitów  (Sztukate- 
rje) w kolosalnym  w yborze na sk ładzie  

po cenach fabrycznych
Wzory taoei wvsvła sie opłatnie.

STORY i ZALUZJE
samoczynne, patyczkowe i deszczułkowe.
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łfc-------------------------------
L Jd  posuną? ustępstwa do ostatecznych gra- 

i należy jego propozycje uważać za ulti- 
JtUm. Komitet zbiera się ponownie o go- 
?®ie 10 wieczór, gdy Vór5s i Vaszonyi złożą 
^awozdanie ministrowi handlu. 

B iidapeszt. (Tel. wł.) W i d o k i  z a ­
g n a n i a  s t r e j k u  s ą  D a r d z o  m a ł e .  
•jkuiący stawiaią nietylko wygórowane żą- 
iia, ale domagają się, by wszystkie ich żąda- 
załatwione zostały w przec:ągu 24 godzin, 
o, te  idzie tu o miljony. Rząd przez po- 
anie rezerwistów chce stworzyć służbę 

tejową wojskową, ale sam hr. Tisza przy- 
.e, że do tego trzeba co najmniej 6 tygo- 
czasu.
Sti ej kujący otrzymują ciągle zasiłki pie- 

ńe. Wczoraj nadesłano z Munkacza 10.000 
[On.

Do dyrekcji kolei napływają setki listów 
urzędników z doniesieniem, iż przyłączają 
do strejku.
R jeńa. (Teł. wł.) Pociąg kolei połu- 

towej, który przybył tu wczoraj, eskortowa- 
był przez silny oddział wojska. Cały gar- 

;0n tutejszy stoi w pogotowiu.
B udapeszt. Jak słychać w obozie 

jkujących poseł Voeroes złożył rolę po- 
dnika, a objął ją liberalny poseł Dobiecki, 
jry przyjął na siebie zadanie przedstawienia 
'ejkuiącym ultimatum rządu,

Naczelnik stacji dworca zachodniego, któ- 
y także przyłączył się do strejku, wysłał do 
Jjjtnitefu strejkowego telegram z usilną prośbą, 
,by ustąoiono, ponieważ gdyby dziś nie za- 
7**fto ugody, los tysięcy rodzin byłby na- 
'"icny.

P r e s z b u p p .  Arcyksiążę Fryderyk jeździł 
jo Wiednia automobilem; onegdaj wyjechał, 
"czoraj wrócił.

Wczoraj przedpołudniem przybył pierw- 
pociąg pod osłoną wojska z 80 podróżny­

mi. — Pociąg odjechał stąd dalej do Buda- 
e^ztu.

Strejk kolejowy spowodował wczoraj 
Fzerwę w ruchu w fabryce dynamitu, ponie­
waż ustawą dozwolony najwyższy zapas 
IJO.OOO nabojów dynamitowych został już 
wczoraj nagromadzony, a więc nie wolno fa­
brykować, zanim nadwyżka nie będzie wy­
wiezioną. Również w innych fabrykach ruch 
Przerwany.

B udapeszt. Lukacz i hr. Tisza udają 
Jję dziś wieczorem koleją południową do 
J e d n ia .

B udapeszt. Z polecenia stronnictwa 
Kossutha zjawiło się wczoraj kilku posłów 
W obozie strejkujących i wskazało im na gro­
żące niebezpieczeństwo, jakie mogłoby wyni­
knąć z dalszeeo trwania strejku. Posłowie 
Jidzili strejkującym. aby nie stawiali niemo­
żliwych żądań i aby zbyt nie przeciągali stru­
py, ponieważ rząd zdecydowany jest chwy­
cić się najostrzejszych środków.

D e b recz .n . Strejkujący robotnicy u- 
fządzili wczoraj wielki pochód demonstra­
cyjny po ulicach miasta nrzy udziale 16 000 

• robotników. Ponieważ strejkują wszyscy ro- 
, botuicy w mieście, zarządzono środki ostro­

żności i skonsygnowano wojsko Dotyczas 
Spokoju nie zakłócono.

Rjeka. Połączenie z Budapesztem utrzy­
muje kolej południowa. Linja kolejowa stąd 
Ho Sanct Peter ohsadzona wojskiem. Ruch to­
warowy wstrzymany.

Hatwan. Wczorajszy pociąg osobowy 
do Budapesztu musiał o godz. 11 przedpo­
łudniem zatrzymać się, ponieważ maszynista 
i pa*acz opuścili swe stanowiska.

B udapeszt. Prowadzący lokomotywę 
pociągu wojskowego, puszczonego rano z 
Budapesztu do Zemunia, opuścili niedaleko 
Kiskunmaysa na otwartem polu pociąg i 
uszkodzili lokomotywę. Zerwano także szyny. 
W ysłano tam wojsko. Urząd teltgraficzny i 
stacja kolejowa w Kiralyhaza obsadzone 
przez żandarmów. Urzędników kolejowych 
wydalono z urzędu.

Strejkujący obrzucili obelgami należącego 
do partji rządowej posła Dobickiego, który 
przybył do obozu strejkowego i odradzał 
dalszego prowadzenia strejku.

Nadwyżka, żądana przez strejsujących, 
wynosi w porównaniu z ustępstwami rządu 
4 miljony koron. Strejkujący wystosowali do 
izby posłów podanie, zawierające zażalenie 
na projekt rządowy.

Białogród. Przybyły tu wczoraj ze 
Stambułu pociąg ekspresowy odszedł wczo­
raj wieczór z powrotem do Stambułu. Część 
podróżnych wróciła rano, inni jadą do Buda­
pesztu i Wiednia okrętami.

Budapeszt* W obozie strejkujących, 
koło budynków stacyjnych i na ulicach rozda­
no następujące pismo ulotne, podpisane przez 
komitet strejkowy: „Koledzy! Ostateczna uchwa­
ła jeszcze nie zapadła. O rozbrojeniu nie może 
być mowy. Skoro rokowania się skończą, po­
weźmie generalne zgromadzenie uchwałę. C?ły 
kraj będzie jednocześnie zawiadomiony. Do te­
go czasu wytrwajcieI Pozostańcie razem!

B udapeszt. Na Iinji Hatvan- Budapeszt 
stoi 300 wagonów węgla, Drzeznaczonych dla 
tutejszego tramwaju elektrycznego i budape­
szteńskich wodociągów. Kolej państwowa dała 
ze swoich składów węgiel do dyspozycji. 
Z prowincji nadchodzą głównie od kolejarzy 
liczne ofiary pieniężne; dotąd nadeszło 12.000 
koron. Komitet strejkowy zaprzecza wiadomości 
o  ukończeniu strejku.

Pociąg, który odszedł przedpołudniem do 
Szolnok, wykoleił się. Szczegółów brak.

B udapeszt. Zaprzeczono wiadomości, 
jakoby groził strejk personalu kolei połu­
dniowej.

B udapeszt. W  węgierskiej izbie po­
słów  wniósł R a k o r s z k y  ustanowienie oso­
bnej komisji w celu wydania zarządzeń co 
do przywrócenia komunikacji.

T i s z a  oświadcza się przeciw wniosko­
wi i wśród wielkiej wrzawy na lewicy, za­
rzuca opozycji, że zachęca strejkujących. 
Tylno ze względów ludzkości nie chciał rzad 
przeprowadzić wszystkich zamierzonych da­
leko idących środków. Rząd czeka jednak 
tylko do wieczora (t. j. do piątku wiecz.) 
Jeżeli do tego czasu obałamuceni kolejarze 
nie wrócą do obowiązków, wtedy kości pa­
dły. Za temi słowami pójdą czyny.

Nastąpiła przerwa, po której poseł L e n -  
g y c 1 zaatakował gwałtownie rząd i oświad­

DZIENNIK POLSKI z dnia 24 kwietnia 1904 r.

czył, że kolejarze są tak rozgoryczeni, że 
ewentualnie wysadzać będą mosty dynami­
tem. (Okrzyki oburzenia na prawicy).

R a k o v s z k y  żąda tajnego posiedzenia 
aby rząd podał do wiadomości środki, jakich 
zamierza użyć.

Po dłuższej dyskusji posiedzenie zamknię­
to. Następne w poniedziałek.

Buriapeszt. Godzina 2*30 w nocy. 
Komitet strejkowy uchwalił strejk dalej pro­
wadzić.

Awantury w parlamencie.
(1  elegr. własny „Dzień. Polak.*).

Wiedeń 23 kwietnia.
Jeżeli trzeba było jeszcze na to dowodu, 

na jakie bezdroża zaprowadzić może izbę jej 
prezydent przez absolutystyczne komentowa­
nie regulaminu, to wczorajsze posiedzenie 
chyba dostarczyło na to dowodu niezbitego. 
Garstka, złożona z 10 ludzi, potrafiła wczoraj 
przez kilka godzin z rzędu szydzić z całej 
izby, a nawet wyrządzać w izbie rozmaite 
materjalne szkody, bez otrzymania najmniej­
szego upomnienia ze strony przewodniczą­
cego.

Wczorajsze posiedzenie zaczęio się od 
spokojnego protestu p. S t r a n s k y ’e g o .  P re­
zydent w odpowiedzi zamiast wskazać na cel 
wczorajszego posiedzenia i odrzucony protest, 
przystąpić do wyboru delegacyj, dopuścił do 
imiennego głosowania nad wnioskiem p. Stran- 
sky’ego. To zachęciło socjalistów, że ze swej 
strony przyłączyli się do obstrukcji, a nastę­
pnie poparci przez nich radykali czescy, za­
żądali dwóch nowych głosowań imiennych. 
W ówczas prezydent zdobył się na energję i 
zarządził wybór delegacyj. Dlaczego nie uczy­
nił tego pierwej, to już pozostanie jego taje­
mnicą. Jak wiadomo, wyboru delegacyj nic 
przeszkodzić me może, gdyż odbywają się 
one w ten sposób, że posłowie każdego z 
poszczególnych krajów głosują w milczeniu 
osobno i oddają swe głosy do przygotowa­
nych urn.

Przeciw porwaniu urn zabezpieczone się 
w ten sposób, że liczni posłowie na trybu­
nach strzegli ich. Ale radykałom czeskim nie 
chodziło o rzecz. Chcieli pokazać sztukę i 
pochwalić się przed swymi wyborcami swą 
siłą fizyczną i płucami. Pomimo tego więc, 
że mieli świadomość, iż wyborowi delegacyj 
przeszkodzić nie mogą, rozpoczęli awantury, 
w czem dopomagali im z energią, godną le­
pszej sprawy, posłe wie Kos i Breiter. Spro­
wadzili oni sobie gwizdawki o tak przeraźli­
wym tonie, że trudno było słuchać tego kon­
certu. Posłowie FressI, Choć, Klofacz, Za- 
zvorka, Ratay, Słumiak, Sehnal, Czerny, Rudy 
i Baxa gwizdali co im płuc starczyło, a wy- 
rwanemi z pultów i ławek deskami bili o 
pulty o ile im sił starczyło. Głosowanie na 
delegatów szło swoją drogą, a koncert swoją 
drogą.

Najwięcej dokazywał p. FressI. Gwizdał 
bez ustanku, jak maszyna parowa a równo­
cześnie o pulty bił deską z taką siłą, że trzy 
z nich połamał, a nadto zdemolował jedną 
ławkę. Nie ustawał ani na chwilę, tak w gwi­
zdaniu, jak i w biciu o pulty, a kiedy z je­
dnej ławki przechodził do drugiej, aby swym 
koncertującym kolegom dać jakąś wskazówkę, 
to i wówczas idąc, bił z całą siłą w pulpity.

Nagle zaczęli wszyscy gwizdać „Gott 
erhalte* i w takt do gwizdania bić deskami. 
Nastąpiła muzyka bez harmonji, poczem 
znów na gwizdawkach zabrzmiała nuta, po­
dobna do naszego hymnu „Jeszcze nie zgi­
nęła*, a w takt uderzyły deski.

Polacy na tę profanację zerwali się z ła­
wek i już zdawało się, że przyjdzie do ostre­
go starcia między nimi a muzykantami, ale 
wkrótce Polacy się uspokoili, gdyż okazało 
s«ę, że radykali czescy gwiżdżą „Hej Slowa- 
ne“, którego nuta podobną jest do pieśni le- 
gjonów.

Nastąpiło znów bezładne gwizdanie, p e ­
tem poczęto gwizdać na nutę „Hrom a peklo* 
dalej znóm „Gotterhalte* i tak bez końca. 
Dwie godziny trwały wybory delegacyj i dwie 
godziny trwał ów harmonijny koncert powa­
żnych wybrańców ludu. Gwizdawki miały 
ton tak okropny, że każdy z posłów, który 
oddał głos, uciekał do kuloarów, chcąc uni­
knąć rozdzierania mu uszów, tym piekielnym 
iście hałasem.

Młodoczesi zachowali się biernie, w striy- 
mali się tylko od głosowania, wiedząc o łem, 
że w myśl zawartego kompromisu kandydaci 
ich na członków delegacji będą wybrani.

O przebiegu posiedzenia, donosi Biuro 
korespondencyjne.

Wiedeń. Nadzwyczajne posiedzenie 
izby posłów otwarto przed 4 popołudniu 
Na początku zabrał głos S t r a n s k y .  O pisu­
jąc sposób, w jaki prezydent izby onegdaj 
naznaczył ^nadzwyczajne posiedzenie na 
dzisiaj, zaznacza, że należy zapobiedz temu 
nadużyciu regulaminu. Prezydent bowiem za- 
rządził nadzwyczajne posiedzenie już w 
chwili, kiedy sobotnie posiedzenie było za­
powiedziane, a więc pozbawił przez to izbę 
najważniejszego jej prawa, t. j. współdziała­
nia przy ustanawianiu porządku dziennego. 
Mówca apeluje więc, aby prezydent ogłosił 
dzisiejsze posiedzenie za zwyczajne; a jeżeli 
tego on nie uczyni, apeluje poseł Stransky 
o to samo do izby. Gdyby ona nieuwzględ- 
niła jego żądania, wnosi zamknięcie posie­
dzenia i imienne głosowanie nad tym wnio­
skiem.

Prezydent hr. V e t t e r  oświadcza, że na 
pocistawie regulaminu zupełnie mu przysłu­
giwało prawe zwołania ad hoc nadzwyczaj­
nego posiedzenia, nie może więc zgodzić się 
na ogłaszanie dzisiejszego posiedzenia za 
zwyczajne.

Ponieważ wniosek Stransky’ego uzyskał 
dostateczne poparcie, zarządza prezydent nad 
nim imienne głosowanie.

Wniosek p. S t r a n s k i e g o  o zamknię­
cie posiedzenia odrzucono w imiennem -[lo­
sowaniu 210 głosami przeciw 102. — Poseł 
C h o ć  protestje przeciwko postępowaniu 
prezydenta i wnosi, aby posiedzenie było 
ogłoszone za zwyczajne i aby dalej prowa­
dzono rozpoczętą onegdaj dyskusję. W nosi 
imienne głosowanie nad tym wnioskiem , 
a w razie odrzucenia go, wnosi o przerwa­

nie posiedzenia na 4 godziny i żąda również 
imiennego głosowania nad tern.

P r e z y d e n t  izby oświadcza, że wnio­
sków tych nie może poddać poo głosowanie. 
(Żywe protesty wśród Czechów i śocjalistów). 
Choć przeraźlie gwiżdże. Socjaliści protestu­
ją energicznie przeciw postępowaniu prezy­
denta. Prezydent ciągle dzwoni, nie może je­
dnak dojść do głosu. Czescy radykali gwiż­
dżą, trąbią i stukają pulpitami.

Podczas tego słychać głos: „Przystąpić 
do wyboru.*

FressI ciągle stuka w pulpit, który poła­
mał. Wrzawa i krzyk nie do opisania trwają 
10 minut. Piezyder.t przerywa posiedzenie 
na pół godziny.

Po przerwie zarządzono imienne głoso­
wanie nad wnioskiem Choca i odrzucono go 
ogromną większością.

Poseł P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że 
małe stronnictwa muszą wszelkimi środkami 
protestować przeciw zarządzeniom, ogranicza­
jącym ich swobodę. Obecnie ogranicza się 
mówca na proteście przeciw postępowaniu 
prezydenta w nadziei, że ten złoży oświad­
czenie, iż zwołanie nadzwyczajnego posiedze­
nia dla wyb< delegacyj nie będzie stano­
wiło prejud) - u na przyszłość.

P r e z y d e n t  nie widzi prejudykatu w 
swetji postępowaniu. W poprzednich latach 
inni prezydenci tak samo czynili.

P. S t e r n b e r g ,  jakkolwiek osobiście 
przeciwny jest obstrukcji, musi zwrócić uwa­
gę Młodoczechów, aby przeszkodzili wybo­
rowi delegacji.

P. S t a n i e k  wygłasza mowę czeską, w 
końcu czyni wniosek przerwania posiedzenia 
na 12 godzin. P r e z y d e n t  wniosku tego 
nie dopuszcza do głosowania, ponieważ izba 
poprzednio podobne wnioski odrzuciła.

Powstaje znów wielka wrzawa. Czescy 
agrarjusze i czescy socjaliści protestują.

Rataj i Praszek wnoszą tajne posiedzenie 
celem dyskusji nad enuncjacją prezydenta.

Prezydent nie dopuszcza tego wniosku, 
ponieważ enuncjacje prezydenta nie mogą być 
przedmiotem dyskusji.

Wśród ogłuszającej wrzawy zarządza pre­
zydent wybór delegacji.

Podczas gdy odczytuje postanowienia, do­
tyczące wyboru, czescy radykali hałasują, gwi­
żdżą, trąbią i biją w pulpity.

Tymczasem Niemcy obsadzili trybunę pre­
zydenta i sekretarzy. Wśród wrzawy rozpoczy­
na się odczytywanie nazwisk posłów. Czescy 
radyicali i Młodoczesi siedzą na swych miejscach 
i nie biorą udziału w wyborze. Tylko kilku po­
słów czeskich na trybunie żywo protestuje.

Wrzawa trwa bez przerwy, wśród okrzy­
ków, świstu i trąbienia. Tymczasem ukończono 
wybór delegatów czeskich, w którym Czesi 
udziału nie brali. Tu i ówdzie słychać hymn 
austrjacki. Prezydent bez ustanku dzwoni. Wśród 
ogromnej wrzawy wybory trwały półtora godzi­
ny. O godz. kwandrans na 9 ogłoszono wybory 
za przeprowadzone i posiedzenie zamknięto.

Wojna Japonfi z Rosją.
{Telegr. Dziennika Polskiego}
Znowu „wypadek" z miną.

P etersb u rg . Aleksiejew telegrafował 
do cara: Podczas wczorajszego zakładania min 
przez szalupę parową, w s k u t e k  p r z e d -  
w c z e s n e g o w y b u c h u m i n y l y l n a  c z ę ś ć  
s z a l u p y  z o s t a ł a  z d r u z g o t a n ą .  1 of i ­
c e r  i 27 m a r y n a r z y  u t r a c i ł o  życ i e .  
Pogłoska o klęsce lądowej Japończyków.

P aryż. Agencja Hawasa donosi z Pe­
tersburga: Z Portu Artura sygnalizowano wczo­
raj poguskę o klęsce Japończyków nad Jalu. 
J e d n a  j a p o ń s k a  k o l u m n a  z o s t a ł a  p o ­
d o b n o  r o z b i t ą .  Potwierdzenia brak.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
O język ruski na uniwersytecie lwowskim.

W iedeń. (Tel. wł.) Przed trybunałem 
państwowym toczyła się wczoraj rozprawa na 
skutek skargi studentów ruskich uczęszczają­
cych na uniwersytet lwowski, przeciw senatowi 
tego uniwersytetu, wniesionej z tego powodu, 
że senat nie chciał studentom ruskim wydać 
ani ruskich kart legitymacyjnych, ani pozwolić 
im na złożenie Drzy imatrykulacji ślubowania po 
rusku. Senat wydając swoje zarządzenie, opierał 
się na rozporządzeniu ministerjalnem, które za 
język urzędowy na uniwersytecie lwowsk.m 
uznało język polski. Rusini przeciw temu za­
rządzeniu odnieśli się do ministerstwa, które 
atoli orzeczenie senatu zatwierdziło. Udali się 
więc w dalszym ciągu do trybunału państwa, 
powołując się w swem odwołaniu na § 19 za­
sadniczych ustaw państwa.

Na wczorajszej rozprawie reprezentant rzą­
du oświadczył, ii w stosunku między studenta­
mi a senatem nie wchodzi w rachubę § 19,
lecz rozstrzyga wewnętrzny język urzędowy.

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
odroczył wydanie wyroku do poniedziałku.

Dział ekonomiczny.
ifiad eń  22 kwietnia.

(fr.) Strejk kolejarzy na Węgrzech nie jest 
po myśli sfer giełdowych. Obawiają się one 
bowiem, że jeżeli strejk. ten dłużej potrwa, 
to ucierpieć na tem muszą ogromnie wszyst­
kie firmy, utrzymujące stosunki handlowe z 
Węgrami, a wreszcie, że musi się to odbić 
niekorzystnie także na stosunkach kolei 
austrjackich. Ten wzgląd w związku z tem, 
że rada państwa znów nic me robi, wpłynął 
na znaczne osłabienie się tendencji targu i 
pociągnął za sobą zn żkę kursów.

— W iedeń. Rada nadzorcza kolei pół­
nocnej uchwaliła z czystego zysku, wynoszą­
cego 20,845.000 koron, wypłacić dywidendę 
26 koron 50 h. od akcji.

— Brody 21 kwietnia. Wskutek świąt 
wielkanocnych wschodniego obrządku w minio­
nym tygodniu, z Rosji na tutejszy targ zbożowy 
nie było dowozu, a w bieżącym tygodniu im­
port zboża był bardzo minimalny i wynosił za­
ledwie przeciętnie 1—2 wagonów dziennie.

Usposobienie panowało słabe.

Sprzedawano: proso z dalszych okolic po 
4'20 do 4 25 rs., otręby żytnie z bliższych oko­
lic po 3 20 rs.

W szystko za 100 kig. transito k la rinfjsa 
stacja kolejowa Brody.

— W ie d e ń  22 kwietnia. Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakŁ kr t  oblg. 
n. i  f. i 880 3 proc. 290"— , Aust". zakł, kred. z Ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 294 —, Tow. żegł. na Dii 
naju 100 zł, m, k. 4 proc. 276“—, Węg. Banki 
hip. po !00 zł. 4 proc. 273*—-, Pożyczka serbska 
Dren. po 100 r. r proc. 89*—, bl bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilicr.) 5 zł. 21*.5. Zakł. krec. 
Ila .1, i p. po 100 zł. 465*—, Clary 40 zł. ra. V. 
1 6 2 ' Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81*—, Lcsy 
ii. Krakowa 20 zł. 78*—, Pożyczka m. Lubiani- 
U. zl 68 Ofen 40 zł. 167*—, Palrfy 40 zł 
n k 161*—. Czerw, krzyża auatr. tow. 16 t l  
-.3*—, Czerw, k h y iz  węg. *ow 5 z l 29'—, L;.-> 
and, arc, Rudolfa 10 zł. 66" . Suma 40 zl. r..
kor. 227' - ,  Pożyczka saiisburJfSa 30 zł. 77*—, 
Tureckie oblig > kolej.’ p* 400 fr, 13175, 
Lpf- komunaln-i nv Wiednia z r. 1874 504' - .

— B e r i u .  22 kwietnia Przy ..iirwi-'- :; u 
wczorajszej giełdy: Kredyt;- 201*25 Stestcb*!” .-* 
t37 49 Disconto Comandii 183 50, Berliński 
Towarz. handl. 152*10. Laura 238 6G. Beciłuw) 
193 10, Koiej połud. wschodfto-pruska 
Ruble za gotówkę 216 05 Kole; waiozaw,
159 25, Kolej morza Śródziemnego 87 70, Kok 
MerldionCns 143 20, Losy tureckie 13G 75, Rć- 
ta włoska —*—, „Harpener* kosainie 
196 5G, Kolei Mnrenburg-Mł iwtoi -* —. Kom.- 
łfcdation —*— Coml'5r.1y 13’90 Her».y
103*50, N i e m i e b ± n k  narodowy 123*25. K . 
nada Prorered 117*—, Akcje żeglug! hs.nby 
skiej 106*75 Warszawa krótkie (Kura W - 
schau) 215*85, Huta „Donnersmark* 235*60.

— Berlin 22 kwietnia Ausirjackle c*n^> v 
85*25, spirytus —*—

— Frankfurt 22 kwietnia Austrjacki 
kredyty 2Ul*30, Kolej państw. —*—, Discont 
183 7Ó, _aura —*—

— P n r j  ż 22 kwietnia 4 procentowa ren a 
97 70. mąka 28 25

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 23 kwietnia 1904 r.
P o  r a z  t r z e c i .  — N o w o ś ć .

—  S K A R B  —
tragedja w 3 aktach, napisał Leopold Staff.

O S O B Y:
Wódz p. Chmieliński
Strażnik Niezłomny p. Solski
Dziwna pni Solska
Ooca pni Bednarz :w>k*
Poseł p. Hierowski
Starzec z wieży p. Wysocki
Kurek na dachu p Feldman
Starzec Przodownik) <V

Dorady U i n  p. Kwiatkiewicz
Starzec Nieufny S *o. o  p. Antoniewski
Starzec Trwożliwy ^  co Q p. Węgrzyn
Wdowa p. Gostyńska
Starzcc-Śpioch p. Jaworski
Starzec Zdziecinniał) p. Roman
Kaleka Natrętny p. Nowacki
Mąż blady p. Bielecki
Mąż ranny p. Kliszewski
Kobieta starsza pni Rybicka
Dziewczyna złotowłosa pni Połęcka
Dziewczyna czarnowłosa pna Jankowska
Wyrostek p. Brzozowski
Dziecko * *
Goniec pierwszy p. Malski
Goniec drugi p. Węgrzyn J.
Młody żołnierz p. Brzozowski
Tłum. — Czas i miejsce wypadków obojętne;
może „nigdzie i nigav“, może w nas i codzień.

Przyjechali do Lwowa.
dni? 22 kwietnia 1904 roku.

HOTEL GEOROEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A 
Skaroek z  Bieńkowej Wiszni. M. Jasiński z Koło­
myi. M. Ader z Krakowa. K. Sulatycki z Huczewa. 
Dr. L. Ader z Krakowa. J. Bileski z Wlerbiąża. A. 
Zawadzki z Dąbka. R MUller z Wiednia. K. Romań­
ski z Hrusiatycza. Hr. B. Miączyński z Jaśniszcza. 
B. Leszczyński z Borek małych. Hr. de Graville z 
Paryża. B. Podhorski z Kijowa. O Morawetz z W ie­
dnia. K. Krasiński z Kijowa. W. Frlzlen z Wiednia. 
Z. Ujejska z Tomaszowa. E. Kozicki z Dorochowa. 
J. Podlewski z Czerniłowa. R. ŚwieżawsKi z Kró­
lestwa Pol. Br. E. W eber v. Ebenhoch ze Zło­
czowa.

!OTKL EUROPEJSKI Hr M. Borkowski i  
Mielnicy. Z. Chorośmcki z Chorosnicy. W. Sozańska 
z Sozania. K. Garaoich z Cebrowa. R. Jordan z 
Roztoka. T. Słonecki z Zadorowa. C* Cieńska ze 
Stanisławowa. A. Ozzoia z Medjolanu. W. Polański 
z Rudnika. H. Trattner z Okna. A. Lów z Wiednia. 
M. Kozak z Krakowa, j .  Seeligman z Nowosiółki.

Nadesłane.
Rubryka ta nie Dochodzi od redakcji, która też •. 

bierze na alebfe ładnej Z2nle odpowiedzią ,lci.

r

Żadać
w* wiasmym iatcrcM

praw dziw ej K a t h r e i m

Kneippów skiej kawy słodowej

tylko wpaki etach z marką ochronną 
proboszcza Ki eippa i nazwiskiem 
Kathreinar a unikać starannie 
miałkie iu e  maślakewmictwa

Oć.il/b

P r z e c iw  k a t a r o w f
działa znakomicie i jedy­
nie eter przetiwkataralny 
-FORMAN*, który przez 
powagi lekarskie okre­
ślany i polecany bywa 
jako  w p r o s t  idealny  
śro iiek  V-zeciw katara l- 
ny. „ F O R M 4  N* jestto 
chlorowany eter metylowy 
mentolu. Przjr zv ykłem 
zakatarzeniu u ż y v ’a się 
waty formanowej (paczka 
40 hal), zaś przy silnym 
katarze należy z polecenia 
lekarskiego używać zna­
komicie działających pa­

stylek formanowych (75 hal.) do inhalacji za pomocą 
fiaszeczki inhalacyjnej. Skutek jest zdum iew ający, 
a przy początkach kataru prawie niezawodry. Dostać 
m "źn- we wszystko h aptekach._____________ _

CENTRALNA KAWIARNIA
plac Halicki liczba 7. I. p.ętr< ^

przeszła r:a własność

W i l h e l m a  B e c h t l o f f a ,
który sie uprzejmie poleca łaskawym wzgiedom 

P „ T  Gości. 454

W S B g a ttr  S S i i l
t

naturalna
' ^ c y r w a  a l k a l i c z n a

doktor filozofii, profesor uniwersytetu 
lwowskiego, 

urodzony w roku 1848, po krótkich leci 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Panu w dniu 

22-go Kwietnia 1904.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w poniedziałek dnia 25 b. m. o godzinie 
3-ciej po południu z domu żałoby przy 
ulicy Gołebiej 1. 12 na cmantarz Łycza­
kowski, na który w głębokim smutku 
pogrążona żona i dzieci, krewnych, przy­
jaciół, kolegów i znajomych zapraszają.

Osobne uwiadomienia rozsyłane nie 
będą.

Lwów, dnia 23 kwietnia 1904.

„Concordia* A. Kurkowski.

E n l im  M  I r a l  M  Kril
żona obywatela miasta Lwowa 

zmarła po długiej a ciężkiej słabości, dnia 22 
kwietnia b. r. zaopatrzona św. Sakramentami, 

w 69 roku życia.
Ek iportacja zwłok odbędzie się w niedzielę 

dnia 24-go kwietnia b. r. o godzinie 3 popo 
łudniu z domu żiłoby przy ulicy Źródlane] 
1. 9, na cmentar; ty c z a " owski, na którą w smu­
tku pogrążony mąż, dzieci i wnuki krewnych, 
prj -adoł i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 22 kwietnia 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

j& eo m

K*. ńdam Kortyfisty
greci katol. proboszcz w Laszkach gościnnych
zaopatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 22 
kwietnia br. w 78 roku życia, a 51 kapłaństwa.

Pogrzeb odbedzie się w poniedziałek dnia 
25-go kwietnia b. r. w Laszkach gościnnych 
(pczzta i stacja kolei Mośc.ska), na który kre­
wnych, znajomych i pobożnych chrześcjan, stro­
skana wdowa z dziećmi zaprasza.

Laszki gościnne, 23 kwietnia 1904.

„Concordia*. A. Kurkowski.

W łośztaUrz N w iz a f s t y
urzędnik ban tu  austr-w ęg., członek wydziału 

Stauropigji, wspierający członek „Lutni* 
po długich a ciężkich cierpienncn, opatrzony 
św. Sakrainentarm, zmarł dnia 22 kwietnia b. r. 

o godz. 2 rano, przezywszy lat 34.
W  smutku pozostała rodzina zaprasza kre­

wnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd po­
grzebow y/który odbędzie się w niedzielę dnia 
24 kwietnia br. o godzinie 3 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Grottgera 1. 7, aa cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów, dnia 22 kwietnia 1904.
„Concordia* A. Kuncowskl.

Ja k ó b  lfo ise
restaurator

po długich a ciężkict cierpieniach, pocieszony 
św. Religią, zmarł dnia 22 kwietnia 1904 r. 

w 5> roku życia.
Obtzęd pogrzebowy odbędzie się w nie­

dzielę dnia 24 kwietnia br. o g. 3 po południu 
z domu przedpogrzebowego przy ulicy Kocha­
nowskiego 1. 14, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w ciężkim smutku pogrążona żona z dzie­
ćmi — krewnych, kolegów, przyjaciół i znajo­
mych zaprasTa.

Lwów dnia 22 kwietnia 1904

„Corzordir* A, Kurkow ski.

Rok założenia 1856

Fabryka gipsu Józefy Franz ł Synów
w e  Lwowie^

u l i c a  R z e ź n i c k a  1. 16. 434

Z powodu rozszerzenia fabryki

potaniały ceny gipsu
o 2 0  het. na IOC klgr.
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Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapa- 5 
chu znaną praw dziw ą

Herbatę rosyjską |
zbioru majowego jjj

p o l e o a  i l a n d e l  Sjj

W. ADAMOWICZA £
■ w  B r o d a o ł i  na pograniczu rosyjskiem

| „familijnej" bardzo d o b re j....................... 1'40
c  ) „Melange ae Moscau" w oryg. opakow. 2’50 
>2 I „•mperial" Cesarskiej w orj g. opakow. 3'50 i  

i „Okruchów" z najnow. herc.”  kwiatów. 1’20 s 
Kawa „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9‘— 
BULION W ołyński, hygiemczn). 1 kilo . 2-80 ja

M j  t o i M i  f m i t k  di p iszj
Dyetetyczny środek dla koni, krów i ow iec.
Od 50 lat w większej ilości stajen używany, 
p-zy braku c h ę j  do jedzenia, złem trawie­
niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wv- 

datności udojów u krów.
Cena 1 puała kor. 140, pół pudła 70_hal.
Prawdziwy tylko z powyższym 
znakiem 'ochronnym do naby­
cia we wszystkich aptekach i 

189 druguerjach.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

Główny skład: F ra n c is z e k  Ja n  K w izd a
e. k. austro-węg., k. rumuński i książ. bułgar. dostawca nadworny 

Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy S łonecznej
Ostatni program w tym sezonie 1

Obrona portu Artura i wojna japońsko-rosyjska na 
lądzie. Uratowanie rozbitków, senzacyjne obrazy bio-
skopu amerykańskiego. 6 wesołych kumoszek, atrakcja 
muzykalno-akrobatyczna. Mellini, czarna tajemnica? 

i 10 nowych widowisk. — W niedzielę i święta p rze d s taw ie ń  o godzinie
4-tej i 8-mej. — Bilety są  wcześniej do nabycia w biurze dzienników Ploima. 
ul. Karoia Ludwika y. 393

09t •|| tf> n i rd a io a z u j. ‘m o m i
Mpued ejp

tpiBpOUl M94IM0)
uXzr3sui Xzę3j5}MfeN

„asttojf tm;unvt t

r . • * • t f '  > .  • ' !  *!■ >5 ’v

Niezbędny do codziennego mycia!

3 0 JtA5 0 jt
miękczy wodę, gładzi i wydelikaca cerę, usuwa pryszcze, 

liszaje i piegi.
Borason 60 hal., Mydło borasonowe 70 hal.

Do nabycia: 243

w laboratorium chemiczno-Kosm. „Aesculap"
L w ó w , P a s a ż  H a u sm a n n a .

W ysyłka odwrotna.

Cesarzowej Elżbiety fundusz loteryjny
pod naiwyższym protektoratem 

Jego c. k. W yłokości arcyksięcia Franciszka Ferdynanda

Główna wygrana

1 0 0 . 0 0 0
koron wartości, dalej wygrane na 10.000, 5.000, 2.000, 

1 600, 1.000 k. itd. itd. 
w c a ł o ś c i  7.000 w y g r a n y c h .

Jeden los J_ koronę.
C i ą g n i e n i e

nieodwołalnie 2 8  M aja  1904
pod dozorem urzędowym.

Do nabycia we Lw ow ie:
Augusta Schellenberga i Syna w domu bankowym 
Schlitz i C lajes w tom u t ankowym Sykstuska 8 
jakób Stroh w kantorze wymiany.

Krnwy Drzewka szpilkowe, agrest, porzeczki, tru-
O Z u O w a "  skawki w najlepszych odmianach, wzorowych 

silnycn okazach.
10 krzewów różnych kw iatów  z opakowaniem loco kolej Stryj k. 7'50
10 jaśminów lub deutzji „ .  « » 5 50
10 bzów  rozmaitycn silnych ,  . . .  *2'—
10 róż szczepionych Krzaczastych pocztą franco _ ■ 9'50
10 Thuji (Żywotaik) na szpalery około 100 cm. wysokie z opak. „ 12'—

dostaw a w .niarę zapasu do początku maja.

Szgółtf bandl. Jnl. „ w podborcach ad 5tryj.
Cenniki obszerne na żądanie darmo. 433

b m s h s

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Ij Ó Ł X L ^ J N Ł a U r

L W

we Lwowie, plac Smolki 1. 3
poleca

swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 

austr. kolei państwowych. Speuycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

3  3

m m s m .
sm acznego ja d ła  tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu ; im bowiem potrawa smaczniejsza, tern też łatwiej ją strawić i tern bardzie] |

zyskuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie
382M a g g i’e3° p r z y p r a w y  do z u p  i ro s o łó w .

Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania s'lnego, miłego smaku mdłym zupom, rosołom, buljonom, sosom, 
jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu znacznej wydajności nie ualezy jej nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero ugotowaniu! Do naby­
c ia  we w szystkich handlach  kolonialr.ych i spożywczych, sk ładach  ap tecznych we flaszeczkach, począw szy od 50 hal. (ponow . napełn . 40 li.) I

Maggiego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: na wysta-l
wach powszechnych w Paryżu w roku 1889 i 1900 (Juljusz Maggi jako sędzia).

oryginalny „Virginia“, am erykański Choice quality, oraz W ęgierski i złoty
zw any Goldmine z Jowy.

B u ra k i p a s te w n e
marchew, wykę, łubin, spotek olbrzymi i mały

K u k u ru d z ę
,P  gnoletto" Cinquantino i „Karlik podolski"

Owies, jęczmień, pszenica i żyto jare
dostarcza najtaniej 441

Bank Rolniczy we Lwowie.

Klythia dla pielęgnowania 
skóry

upiększenia 
i wydelikacenia 

cery Puder
Najbardziej elegancki, toaletowy, balowy I salonowy puder biały,

różowy, albo żółty.
Chemie :nle analizowany I uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k . pref. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

Ootlieb Taussig;
C  k. nadworna fabryka mydeł toaletowych 1 perfumeryj w Wiedniu.

Skład głów ny: W iedeń I. W ollzeile 3. 4066
Cena 1 puszki f zlr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, iub poprzedniem przysła­

niem należytości.
Składy we L w ow ie : u Z. Ruckera. P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. GUrttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera, 

Kaurzyńskiego i Oberskic go, H. Griinspana, O. T. Winckleia i Syna; w T a rn o w ie : Moritza Fleischera juniora; 
w Przem yślu: u M. Ban schana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfume-jach i droguerjach.

D ra  L u d w ik a  S ch w e in b u p g a

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
(w ZUKMANTEL austr. Śląsk).

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Kydro-elektro- 
terapia, masaż. Kuracja djetycz.ia . terenowa. Kąpiele dwukomórkowe i ele- 
ktryczno-świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany.

Wielka sala urządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy me­
chaniczne. System dra Herza. Badania promieniami Róntgena podług d’ Ar- 
sovala. Znane kąpiele Fango. Kąpiele w goiącem powietrzu i węglo-kwaso- 
rodowe etc. Położenie zakładu, urządzonego i komfortem, urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie. 391

są przyczyną złych, na przeciągi po­
wietrza wystawionych klozetów.

wV'

i
i

O  u t t m a n n a
patentowane, hvgieniczne 439

ijazety pafcojowt
są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jako też 

w czasie opieki chorych.
Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i 

franko w filii c. k. uprzyw. fabryki klozttów

L iw, i i
Największy wvbór wszystkich gatunków: klozetów domowych 
i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de chambre, Bidets, 
wanien kąpielowych, kompletnych urządzeń kąpielowych, pie­
ców gazowych, Rechauds, kuchenek gazowych, mebli mosię­
żnych i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do wożenia cho­

rych, hygienicznych spluwaczek, papieru klozetowego eic.
Generalny skład dla Galicji austro węgierskiego

Thormophor * p m isijb ierstu a .

Codziennie koncert muzyki wojskowej

w restauracji Lubina DienstL
Pasaż Mikolaschów. 435

Cbristtph’a tafcie? bezwosoy
sc h n ie  n a tych m iast,

jest najtrwalszym lakierem do podłóg. 
G ł ó w n e  s k ł a d y :  we L w o w i e :  Alojzy 

Htibner, Rvnek; P Mikolash i Sp., w B i a ł e j :  
E. Kruppa; w B o c h n i :  J. M ichnik; w B r o d a c h :  J. Landau; 
w C z o r t  k o w i e :  M. Brennholz; w D ę b i c y :  Towarzystwo handlo­
w e; w G r ó d k u :  W. Moszyński; w J a r o s ł a w i u :  j. Dąbrowska; 
w J a w o r z n i e :  T. D endera; w K o ł o m y i :  H. Unicki; w K r a k o ­
w i e :  Szarski i syn, M. Kreisler, Zopoth i S p .; w M i e l c u :  Anisfeld, 
S. Brandm ann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 
M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. G ans; w Słotwinie: Ch. Zocker; 
w Stanisławowie: E. Halpern, Sapież. 11; w Siryju: J. Kindler; w Su­
chej: Ed. Krupka; w Tarnowie: T. Scharff; w Trembowli- S. E ^et- 

schek; w Złoczowie: S. Rober; w Żywcu. J. Danko. 409£
W

Koronki 
Aplikacje 
Hafty szwajcatsfck 
Weloniki

380

Przybory
do krawieczyzny 

poleca najtaniej

Antoni JtalsKi "“ a" iel“ -y. _ Lwów. plac Mar- 
jacki 1 9 poleca

W agi kuchenne
sprężynowe do kg. 
10 po zł. 2-25,2 70, 
3'80. W agi kuchen­
ne balansowe na kg 
3 zł. 4 25, ko 5 zł. 
5 25. Maszynki uni­
wersalne do tarcia 
zł. 1-50 Tortuwnl- 
ce najpraktyczniej­
sze, nowego syste- 

S ita do faso-mu.
wania, włosiane, wiedeńskie, poczwór­
ne, średnicy 29 cm. zł. 1, — 4n cm. 
zł. 1'60. — Noże stołowe, kuchenne, 
do szynek i ciast angielskie, Hemkel- 
sa, francuskie, styryjskie. Korkociągi 
różnych systemów o d 2 0 c t  Kuchenki 
naftowo gazowe „Optimus* jak Pri­
mus zlr. 6‘50, oryginalne Primus zł. 
7 50. — Wkładki bezpieczeństwa do 
zamków wraz z założeniem zł. 2-70. 
Łańcuchy bezpieczeństwa do drzwi 
po 70 i 80 ct. M aszynki spirytusowe 

różnych systemów. 81

5 0 0  koron I f ckto po użyciu

Kotlu’jo  wody do ust
flakon po 37 ct. dostanie kiedykol­
wiek bólu zębów, lu t z ust cuchnąć 

mu będzie.

J. (i. Koibelgo spad. Jt. Grlttiw
w 3erlinie.

Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystko h 

droguerjach. 50

Sxutek gwarantowany!

Tmg-Tmg
Jednorazowa próba przekona, Ze Ting-Ting zab ija  
w szystkie pluskw y, cały płód i jaja w yniszcza, wsią­
ka w najciaśnie;sze, zaz ,/yczaj niedostępne zakamarki, 
osiąga natychmiastowy SKutek, wolny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty jak woda, wonny i zdrowy dla 
sypialń, ledna flaszka 60 h. potrzebna .do tego wstrzy- 
kawka 20 h. Dla hoteli, instytutów, szpitali jo  ’/« i '/i 

litrowych flaszkach odpowiednio taniej.

Główny n Alojzego f(bbtiera £wów Kyn«K
Do nabycia we wszystkich droguerjach, han­

dlach korzennych, sklepach z farbami i szczotkami.
Odsprzedającym rabat. 4093

Gilicyjsfci Kasa aszczgiaifti we £wowi<
zniża oprocentowanie 4% wkładek z 4*/, na 3*6% od sta>
a to od 4n/9 wkładek do 10.000 kor. na jednej książeczce z dnietH 
1 lipca 1904, zaś od 4%  wkładek ponad 10.U00 koron na jedn«! 

książeczce z dniem 1 sierpnia 1904.

We Lwowie dnia 18 kwietnia 1904. 4H

G alicyjska Kasa oszczęd ności w e Lwow ie.
(Przedruk ni* będzie płacony).

K aw iarnia A n e r t f a l f t a 155

IPZT «Hcy Trzeciego Maje i. 11 we Lwowie 
h l i b i n k i  kMCCrt muzyki wojskowe). — P o e t e k  o godz. 9 -u ; wieczór

Kąpiele żelazne i ZaKład wodoleczniczy 

KąpMe Johannisbrunn koło Opawy
Sezon cH 15 maja do 30 września. (Meltscher Bad), Opawa, Śląsk austr. 40fmtr nnri nAtiom/im m r\r*m n 1/1 J a4 1a»a4„.. A   £__   j_ _ ■ i ■ ł_>mtr. nad poziomem morza. Klimat łagodny, średnio górzysty, silne lecznicze 
szczav y, najnowszy system leczenia wodą, kąpiele szczawiowi, wody lecznicze 
i kąpielowe, inhalacja, mleczr a kuracja i żentycą, cieniste spacery leśne, ogrze­
wane pokoje, polowania i rybołówstwo, dobry tani wikt. Kierujący lekarz Dr. 
Franz Mayer. Prospekty gratis przez Gr3fl. Razumowskysche Badeverwaltung 

Bad johannisbrunn, poczta i stacja telegraficzna. 448

Księgarnia Polska
we Lwowie 

ulica AkłcLfcirGck* 1. 2, 
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E K A
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do bardzo prędkiej i najłatwiej­
szej nauki Obcych języków  bez 
nauczyciela, ^ objaśnieniem 

wymowy i kluczem. 
Polsko Niemiecki, kurs -szy 

k. 2.10, kurs Il-gi k. 4.80. 
P o lsko-Francusk i kur* 1-szy 

k. 3.60, kurs li-gi Ir 9.50. 
O ram atyka F rancuska k. 3.60, 
W ypisy F rancuskie k. 2.10. 
Polsko-A ngielski kurs I-ssy 

k. 2.24 kurs li-gi kor. 3.60. 
Polsko-R osyjski kurs 1-szy k.

4.20, kurr Il-gi k. 340.
Ami rykańskl P rzew odnik z roz­

mówkami angielskicmi kor. 
1.30, mały h. 15.— Zo opraw ę 
każdego tomu z powyższych 
dzie. dopłata h. 50. 71

ZarzącC ddhr Strzelista
poczta i tel loco) ma do sprzedania 
szwórkę koni skarogniadych, kare- 
cianych, czwórkę klaczy gniadych, 
półkrwi, klacz wierzchową nadzwyczaj­
nie jeżdżoną. Obydwie czwórki do­

skonale zestawione. 452

Jedni Koron! marcami
kto nadeszle, otrzyma dwa specjalne 
okazy francuskich artykułów gumo­

wych, jaicoteż cennik fianco.
Dom eksportowy

Ig n a c y  G rii& s
Lwów, Jachowicza 19. 431

tuNHiiiiliżinuMtsZitii1! ii

Vteble stylowe i fantazyjne
dla urządzeń 

salonowych i buduarowych
poleca 225

Zalihd tapiccrsKo - (kuracy jny

111
we Lwowie, ulica Pańska 11
również materace włosienne i spręży­

nowe. Ceny umiarkowane.
R

jat jarzyna
jubiler i złotnik

w* L w tw if pl. Marjaclc. 
polsca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych 1 srebrnyd
p c najnliszycb eenacL

KOŁDRY n a  w ełnianej we*
cie oo zł. 3'50, 4 50, 

6’- ,  7 —, 8 - - ,  9 ' - .  10 - ,  11— 13 
do 14.— z(. Kołdry jedwabne atłaso­
we po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20, 22, 2< 
23 do 32. |V *  Nowość 1 Kołdry po­
dwójne obustronnie do użytku, bardzo 
praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyższych. Najwię- 
Kszy wybór tylko w specjalnej praco­

wni kołder i materaców 8141

Józefa Szustera pernika 5.

VI chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo­
wszechnionym i najlepszym środkiem

kapsu łk i ta  rolinaw e
(nazwa zastrzeżona), które można za­
żywać, nie przeszkadzając sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze Grótz-Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej­
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: II z olejem santałow. 
3 z salolem, 3 z ekstraatem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptec* 
Piepesa Boratyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orłem* Z. Ruckera, we Lwowie. 111

Na składzie we Lwowie u Piotra M 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 40“

R u do lf K a rg e
Lwów, ul. Leona Sapiehy 51 

koncesjonowany Zakład instalacyjny 
i ślusarnia wykonywa wszelkie r boty 
w zakres ślusarstwa \ mechaniki wcho­
dzące jakoteż toczenie żelaza i metali. 
Urządza wodociągi, klozety, łazienki, 
gromothrony, retefony, dzwonki ele­
ktryczne, centralne ogrzewania, oraz 

wszelkie roboty maszynowe. 440

WYPYCHA
PREPARUJEi

wszelkie zwierzęta ssące i ptaki 
w naturalnych pozycjach, pięknie, trwa­
le i pewne od moli. Snecjalista d *  

g ł u s z c ó w  i c i e t r z e w i .  
Oprawia, sprzedaje i kupuje wscelki* 

gatunki rogów 424

główny magazyn broni i przy- 
borów myśiiwsKich.

Wydawca i odpowiedzialay za redakcję: Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schraitta i Sp, pod zarządem S t Piotrowsktego
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